
NA WĘGRY
Farbowane lisy

PO VIII Plenum — kie­
dy wszystkim otworzy 
ly się usta, w spokoj­

nym dotąd województwie 
koszalińskim wysoko podnio 
sła się fala ożywienia poli­
tycznego, gorących dyskusji, 
po'emik i sporów,

Ludzie dyskutują. Robot­
nicy z fabryk, rolnicy, PGR- 
owcy, inteligencja, aktywiści 
partyjni i trzymający się do­
tąd od wszystkiego z daleka 
bezpartyjni. Mówią o spra­
wach swego województwa, 
powiatu, miasta, śmiało oce­
niają wydarzenia i ludzi.

I to jest dobre. W takiej 
atmosferze zbliżające się kon 
ferencje sprawozdawczo-wy­
borcze komitetów powiato­
wych partii będą mogły w 
pełni prawidłowo ocenić do­
tychczasową działalność 
swych organizacji, wytyczyć 
im właściwe drogi. Ale czy 
nie grożą tej ozdrowieńczej 
dyskusji jałowe bezdroża?

Są ludzie, którzy chcą na 
tej wielkiej fali ożywienia i 
dyskusji zbić własny kapitał 
osobistych ambicji lub inte­
resów. A to, jak wiadomo, 
do niczego dobrego dopro­
wadzić nie może.

Był np. swego czasu sekre 
tarzem KP w Świdwinie 
tow. Matuszewski. Sprytny, 
elokwentny — umiał długo 
wokół siebie tworzyć legen­
dę ofiarnego I oddanego dzia 
łacza. Tymczasem były to tyl 
ko pozory.

Matuszewski wyraźnie le­
kceważył swą pracę, demo­
ralizował nieróbstwem cały 
aparat partyjny.

Ponadto lubił rozbijać się 
służbowym samochodem, a- 
fiszować się z bronią itp.

Kiedy sprawy te stały 
się dla wszystkich w KP Ja­
sne, surowo rozliczono się z 
Matuszewskim usuwając go 
ze stanowiska 1 pozbawiając 
legitymacji partyjnej.

Zdawałoby się,-że w takiej 
sprawie nie można mieć wąt 
pliwości co do słuszności 
podjętel decyzji. Tymczasem 
po VIII Plenum zaczęły od­
zywać się głosy, iż Matu­
szewski został skrzywdzony 
przez „stalinowców” i należy 
mu się rehabilitacja I powrót 
na stanowisko sekretarza.

Co znaczą te głosy?

Od kilku już dni dług! 
Sznur wagonów załadowa­
nych węglem opuszcza ko­
palnię ,,Zabrze-Wschód“ i 
razem z wagonami z in­

nych kopalń śląskich — 
kierowany jest na Węgry. 
W związku- z sytuacją w 
tym kraju nasze zobowią­
zania handlowe w stosun­
ku do Węgier dotychczas 
nie mogły być reallzowa-* 
ne.

Na zdjęciu: Stanisław 
Kot — magazynier PKP 
— przykleja na wagonach 
z węglem nalepki adreso­
we.

. (CAP fot. Seko)

„Barburka”
DZIEŃ 

GÓRNIKÓW

Krajowa Narada
Młodzieży Rewolucyjnej
WARSZAWA. 6 bm. rozpo­

czyna się w Warszawie Krajo­
wa Narada Przedstawicieli Mlo 
dzleżowych ugrupowań marksi 
stowskich — Komunistycznego 
Związku Młodzieży, Związku 
Młodzieży Socjalistycznej i 
działających w różnych środo

W czasie plenum omówiono 
aktualną sytuację polityczną 
na terenie województwa i za­
dania śląskiej organizacji par­
tyjnej.

Podczas dyskusji zabrał głos 
Władysław Gomułka, odpowia 
dając na szereg wysuniętych 
problemów, jak np. sprawa 
młodzieży, płac ora? prasy i 
radia. I sekretarz KC PZPR 
zwrócił również uwagę na 
brak ofensywnośei śląskiej or­
ganizacji partyjnej i koniecz­
ność ściślejszej łączności z ma 
sami w zakładach pracy i w 
kopalniach.

Władysław Gomułka wraz z 
towarzyszącymi mu członkami

Biura Politycznego i KC nie 
mógł uczestniczyć w zebraniu 
do końca ze względu na ko­
nieczność powrotu do Warsza­
wy.

Dokończenie na str. 2

wiskach komitetów oraz grup 
rewolucyjnych.

Współorganizatorami rarady 
są: redakcje pism: „PQ PRO­
STU" 1 „Walka Młodych", 
warszawskie komitety różnych 
marksistowskich ugruoowań 
młodzieży oraz Ogólnopolski 
Studencki Komitet Koordyna­
cyjny-

Przewiduje się, że w naradzie 
weźmie udział ok. 800 delega 
tow, reprezentujących ugrupo­
wania młodzieży z zakładów 
pracy, uczelni 1 niektórych oś­
rodków wiejskich. Celem nara­
dy jest omówienie zasad pro­
gramowych nowe] organizacji

Rewolucyjnego Związku 
Młodzieży. Podstawę do dysku 
sjl będą stanowić tezy zawar­
te w artykule „Co robić da- ■ 
lej?", zamlmcmnym niedawno | 
w „PO PROSTU".

Jak się dowiadujemy, jednym ' 
z punktów narady ma być pó ! 
wołanie tymczasowego komite- I 
tu, który zajmie się przygoto­
waniem zjazdu organizacyjne 
go Rewolucyjnego Związku 
Młodzieży.

Norwegia zwraca 
się do ZSRR 
o zwiększenie 
dostaw 
ropy naftowej

OSI.O. Norweski minister 
handlu Arne Skuu oświadczy) 
w środę, że Norwegi? '/wró­
ciła się do Związku Radziec­
kiego o zwiększenie w tym 
roku dostaw' ropy naftowej ż 
50 tys. ton do 100 tys. Dotych. 
czas Norwegia sprowadziła 
zaledwie 13 tys. ton.

Bundestag 
zatwierdził ustawę 
o 12-miesięcznej 
służbie wojskowej

BONN. Bundestag zatwier­
dził w środę w drugim i trze­
cim czytaniu ustawę o 12- 
mleslęcznej służbie wojskowej 
w Niemieckiej Republice Fe­
deralnej. Przeciwko tej usta­
wie glosowali posłowie socjal­
demokratyczni.

Ponad 300 dziewcząt I 
chłopców — najmłodszych 
dzieci górników — objęło 
w ubiegłą niedzielę w posła 
danie piękne sale Katowic­
kiego Pałacu Młodzieży. W 
barwnie udekorowanych sa­
lach dzieci oglądały koloro­
we lilmy, przedstawienia ku 
kiełkowe, słuchały bajek... A 
w sali zabaw — huśtawki, 
karuzele, ślizgi, prawdziwe 
katarynki...

Huczna zabawa trwała do 
późnych godzin wieczor­
nych.

CAF — fot. Tymlńsk'

VII plenarne 
posiedzenie 
Centralnej Komisji 
Rewizyjnej PZPR

W dniu 3 grudnia 1956 r. 
odbyło się VII plenarne po­
siedzenie Centralnej Kotn1s.fl 
Rewizyjnej PZPR pod prze­
wodnictwem tow. Stefana Ma­
tuszewskiego.

Na posiedzeniu omawiano 
przygotowania komisji do 
III zjazdu partii. Tematem 
dyskusji były zagadnienia:

a) dokładniejsze określenie 
w statucie zakresu działania 
1 kompetencji komisji rewi­
zyjnych,

b) obieg 1 tryb załatwienia 
spraw,

c) gospodarka funduszami 
partyjnymi,

d) gospodarka w central­
nych instytucjach partyjnych.

W dyskusji wzięli udział 
tow. tow. Leon Zieleniec, 
Mieczysław Marzec, Leon 
Bielski, Stefan Arskl, Leon 
Stasiak, Maciej Elczewskl, 
Eugenia Praglerowa, Stani­
sław Stachacz, Aleksander Z, 
Aruk-Mlchalskl. Władysław 
Góralski, Grzegorz Wojcie­
chowski 1 Karol Bąkowskl.

Dyskusję podsumował tow. 
Matuszewski, przewodniczący

Komitety partyjne 
przygotowują się 

do konferencji 
sprawozd.- wyborczych

Wczoraj zebrało się plenum 
KP w Szczecinku, aby przedy­
skutować tezy do referatu spra 
wozdawczego na konferencję 
powiatową.

Członkowie plenum po wy­
słuchaniu referatu postulowali 
kor.ieczność operowania konkre 
tami, ukazywania w działaniu 
żywych ludzi, podania wlaści 
wej oceny instancji partyjnej 
od III Plenum KC PZPR do 
chwili obecnej.

W czasie plenum dokonano 
również wyboru r.owej komi­
sji rehabilitacyjnej.

Omawiano również sprawę 
połączenia Komitetu Miejskie­
go z Komitetem Powiatowym. 
Członkowie plenum zgodzili się 
na połączenie obu instancji.

Zebraria plenarne poświęco 
ne przygotowaniom do konfe­
rencji odbvłv się również w 
Komitecie Miejskim w Koszali­
nie oraz w KP Kołobrzeg.

Milicja działa
l JĘCIE SPRAWCÓW 
NAPADU RABUNKOWEGO 
NA SKLEP IV KALISZU 
POMORSKIM 
WYKRYCIE ZŁODZIEI 
WINNYCH KRADZIEŻY 
IV GS NĘTNO 
„POMYSŁOWI" 
WŁAMYWACZA
IV SŁAWNIE

FINAŁ BIEGU NA 1500 M
Niespodzianką zakończył się w Melbourne finał biegu na 

1500 m. Zwycięstwo odniósł Dclaney (Irlandia*, — nr 102, przed 
Richtzenheinem (Niemcy) — nr 134 i Landym (Australia) — 
nr 138. Czwartym na mecie był Anglik Boyd — ur 163.

Str. 3 — Pierwsze pro­
jekty i pierwsze wnioski — 
Jerzy Lesiak;
Str. 6 — Cena strachu — 
Bor ustaw RcichharL

Szybka akcja 
przyniosła 
dobre rezultaty

W końcu ub. miesiąca dwóch 
nieznanych sprawców dokonało 
napadu rabunkowego z bronią w 
ręku na sklep tekstylny w Kali­
szu Pomorskim. Sprawcy napadu 
zrabowali znajdujące się w kasie 
3 tys. złotych i dwa płaszcze po 
czym zbiegli w kierunku dworca.

Natychmiastowa interwencja MO 
przy aktywnej współpracy załogi 
PKP i podróżnych spowodowała* 
że złodzieje zostali schwytani. O- 
kazali sl< nimf: Mieczysław i-e- 
wandowskl i Jan Iwanowicz. Zra­
bowane pieniądze i płaszcze wró­
ciły do GS.

Na „ciekawy** sposób powiększa 
nia swoich dochodów’ osobistych 
wpadli również Karol Podaczew- 
ski oraz Jan i Marian Kaszubscy. 
Po zorganizowaniu szajki rabun­
kowej dokonali włamania do GS 
Nętno (pow. Drawsko), przywłasz 
czając sobie tą drogą różne towa 
ry na łączną sumę 7 tys. złotych.

Interwencja MO spowodowała, 
że i ta szajka złodziei została 
schwytana. Organa MO ustaliły, 
że Karol Podaczewski oraz Jan

Podpisanie 
francusko - polskiego 
układy handlowego

PARYŻ. Polsko-francuskie roz 
mowy handlowe, toczące się 
w Paryżu w atmosferze przy 
jaźni I wzajemnego zrozumie­
nia doprowadziły do zawarcia 
układu, który został podpisany 
wieczorem 3 grudnia.

Układ przewiduje wymianę 
między strefą franka, a Polską 
w okresie przyszłego roku war 
tości około 18 miliardów fran­
ków. Stanowi to więc podwoje 
nic kwot w porównaniu z po­
przednim układem.

Pawłowski i Zabłocki w finale 
szabli
Gimnastyczki wysunęły się na 
czwarte miejsce
ZSRR—Jugosławia iv finale piłki 
nożnej

Szczęśliwą dla naszych szer­
mierzy jest plansza w St. Kil- 
da Town Hall. We w*torek 
Polacy zdobyli tu srebrny me­
dal w szabli drużynowej, a w 
środę Pawłowski i Zabłocki 
wywalczyli awans do finału 
turnieju indywidualnego. Do­

skonale zwłaszcza bił się Pa­
włowski, który w I półfinale 
zajął drucie miejsce, ustępu­
jąc jedynie Węgrowi Karpa- 
tiemu. Zabłocki był w II pół­
finale trzeci za Geievichem

(Dokończenie na str. 2)

Mirosław Żuławski 
przewodniczącytn 
posiedzenia komisji 
programowej 
i administracyjnej 
generalnej konferencji 
UNESCO

DELHI. Przewodniczącym 
wspólnego posiedzenia komisji 
programowej i administracyj­
nej generalnej konferencji 
UNESCO, które odbyło tlę w 
poniedziałek wieczorem wy­
brany został jednomyślnie de­
legat Polski Mirosław Żuław­
ski, Jego kandydaturę wysu­
nęła przewodnicząca komisji 
programowej przedstawiciel­
ka Szwecji p. Myrdal, zaś 
gorąco poparł ją przedsta­
wiciel Australii. Davld.

Plenum KW PZPR
w Katowicach

z udziałem przedstawicieli
kierownictwa partii

KATOWICE. 4 bm. odbyło się w Katowicach plenum 
KW PZPR i udziałem przedstawicieli kierownictwa par­
tii. !Vitaui serdecznymi oklaskami zebranych przybyli: 
I sekretarz KC PZPR Władysław' Gomułka, członkowie 
Biura Politycznego — przewodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zaw'adzkl i przewodniczący CRZZ Ignacy 
Łoąa-SowiAski, sekretarz KC PZPR Edward Gierek oraz 
członek KC PZPR wicepremier Piotr Jaroszewicz, któ­
rzy bawili na Śląsku z okazji Dnia Górnika,

1045 I Zjazd PPR.
1953 Zmari Konstanty Ildefons 

Gałczyński, wybitny polaki 
poeta 1 satyryk (ur. 1906).

.^o^oda
Zachmurzenie duże, miej­

scami .deszcz. Temperatura 
od plus 8 stopni C do plus 
4 st. C. Wiatry południowo- 
zachodnie 1 zachodnie od 5 
do 3 m na sek. W porywach 
12 m na sekundę.



NEHRU O INTERWENCJI 
RADZIECKIEJ
NA WĘGRZECH

Można zaryzykować 
utratę swej popular­
ności ale nie utratę 

swego bezpieczeństwa
PARYŻ, w drprszy z Delhi ągen 

cja France Presse donosi, te 
przemawiając 4 bm. na posiedze­
niu Izby Wyższej, premier Nehru 
w następujący sposób scharakte­
ryzował przypuszczalne motywy 
przywódców radzieckich, które, 
spowodowały interwencję na Wę­
grzech.

„Nie ulega wątpliwości, Iż gdy 
rząd moskiewski wysłał po raz 
drugi swe wojska na Węgry, wie 
dział on, te tego rodzaju akcja 
zostanie przeciwko niemu wyko­
rzystana. Muslal on więc mleć po 
ważną przyczynę, zapewne obawę 
przed jakimi niebezpieczeństwem.

IV Europie wschodniej ludzie o- 
bawlają się, by Niemcy nie stały 
alę znów „wielkimi Niemcami** 
posiadającymi potężną armię. Ten 
kompleks strachu znalazł wyraz 
w utworzeniu NATO, a później — 
w zawarciu Układu Warszawskie 
go. Toteż w momencie gdy ro­
zegrały się wydarzenia węgierskie, 
Zw. Radziecki lękał się, te zosta­
nie naruszona równowaga sił w 
Europie. Można zaryzykować utrą 
tę swe] populamotcl, ale nie u- 
tratę swego bezpieczeństwa".

Z pobytu
Czou En-laia
w Indiach

DELHI. We wtorek 4 bm. pre 
mier Rady Państwowej ChRL 
Czou En-lai przybył do Banga- 
lore, gdzie zwiedzi! fabrykę sa­
molotów towarzystwa „Hindu- 
stan Airó*aft LTD” i Hinduski 
Instytut Naukowo-Badawczy.

W tym samym dniu Czou-En 
lai przemawiał na wiecu miesz­
kańców miasta. Indie i Chiny 
— powiedział Czou En-lai — 
mają identyczny punkt widze­
nia na wiele problemów, w tym 
również na problem utrwalenia 
pokoju.

Czou En-lai podkreślił, że róż­
nice w poglądach na poszczegól 
ne_ sprawy.nie mają wpływu na 
przyjazne stosunki między obu 
krajami.

Sprawy węgierskie
Korespondenci zachodnich a- 

gencji prasowych donoszą, że 
na konferencji zorganizowanej 
dla nich w gmachu parlamentu 
rzecznik rządu Szirmai w odpo­
wiedzi na stawiane mu pytania 
stwierdził, iż w pierwszych 
dniach po 4 listopada zdarzały 
się pewne odosobnione wypadki 
wywożenia obywateli — prze­
ważnie młodzieży. Gdy jednak 
sytuacja ustabilizowała się, wy­
wiezieni na skutek interwencji 
rządu węgierskiego wrócili do 
swych miejsc zamieszkania. Od 
tego czasu żadnych wypadków 
deportacji nie było. Pytany da­
lej o pogłoski jakoby w niektó­
rych okolicach Węgier trwała 
działalność partyzancka — rzecz

Komitety rewolucyjne 
nie liczyły się 
z zarządzeniami władz

BUDAPESZT. Opublikowany 
we wtorek wieczorem przez roz­
głośnię budapeszteńską dekret 
podpisany przez wicepremiera 
Muennicha nakazuje:

. Niezwłoczne rozwiązanie korni 
tetów rewolucyjnych, które po­
wstały we wszystkich przedsię­
biorstwach kraju w okresie od 
23 października. Według tekstu 
dekretu, decyzja ta okazała się 
konieczna, ponieważ „komitety 
rewolucyjne nie liczyły się z za 
rządzeniami władz, które usta­
liły zakres ich działalności oraz 
icli kompetencje". Komitety re­
wolucyjne — głosi dalej dekret 
— „nie działały bynajmniej w 
interesie publicznym, lecz prze­
ciwnie — hamowały w nielegal­
ny sposób pracę państwowych 
organów administracyjnych i go 
spodartzych". Rząd nakazuje 
więc r^wiążanie wszystkich ko 
mitetó" rewolucyjnych i wzywa 
je do zaprzestania wszelkiej 
działalności. Wreszcie dekret o- 
świadcza, że wszystkie osoby, 
które w ub. okresie „usunięto 
nielegalnie z zajmowanych sta­
nowisk” powinny natychmiast 
objąć znów swoje funkcje.

nik rządu — według relacji za­
chodnich agencji prasowych — 
zdementował doniesienia o star 
ciach w okolicach Saraspapak i 
o partyzantce na górzystym ob 
szarze Mecsek. Oświadczył on 
również, że wbrew pogłoskom 
nie ma żadnych walk w rejonie 
Pecs, jakkolwiek komunikacja z 
Pccs jest na razie przerwana 
„ze względów wojskowych”. 
Szirmai dodał, że wiele broni 
może się jeszcze znajdować w 
rękach „zwykłych kryminali­
stów” i że oni właśnie biorą u- 
dział w zdarzających się jeszcze 
utarczkach.

Nie ma na razie Informacji o za 
powiadanym wznowieniu rozmów 
między delegatami rad robotni 
czych a rządem Janosa Kadara, 
ani leż o rozthowacli premiera z 
przedstawicielami poszczególnych 
stronnictw.

Radio Budapeszt komunikuje, że 
wg zapowiedzi gen. Uszty, przewo 
dniczącego rady wojskowej, Przy­
stąpiono do reorganizacji armii 
węgierskiej. Będzie ona miała 
mniejszy niż dotychczas skład oso 
bowv, ale — jak oświadczy! Usz- 
ta — „Będzie wystarczająco sil­
na, abv obronić kraj przed wszet 
ką inwazją". Oficerowie maja skia 
dat pisemne zobowiązanie „do 
walki z bronią w ręku za sprawę 
robotników** i do „przeciwstawia 
nia się kontrrewolucji".

Los Nagy‘ego
i jego grupy
jest w yłąc/.nie sprawą
rządu wigierskiego

LONDYN. Jak donosi z Bel­
gradu agencja Reutera powołu­
jąc się na wiarygodne źródła, 
rząd radziecki w nocie do rządu 
jugosłowiańskiego oświadcza, że 
nie poczuwa się do odpowie­
dzialności za wywiezienie b. 
premiera węgierskiego Imre 
Nagy ego z Budapesztu. Nota 
— wg informacji Reutera — glo 
si, że los Nagy’ego i jego grupy 
jest wyłączną sprawą rządu wę­
gierskiego.

Z plenum KPPZPR
w Kołobrzegu

Plenum KP w Kołobrzegu 
w dniu 5 grudnia 1956 r. roz­
patrując uchwalę w sprawie 
tow. Stanisława Jankowsiego, 
podjętą'na poprzednim plenum 
KP odnośnie wniosku do KW 
w Koszalinie o wycofanie tow. 
Jankowsiego ze składu egzeku 
tyw'y i plenum KW postana­
wia: odwołać ten wniosek do 
czasu zbadania szczegółowego 
zarzutów, na podstawie któ­
rych podjęta została uchwala. 
Zarzuty zbada powołana w tym 
celu komisja.

I sekretarz KP 
K. Kędzierski

Brak potwierdzenia 
wiadomości 
Ostatniej chwili 
z dnia wczorajszego

LONDYN. Agencja Reutera dono 
st, te do późnych godzin wieczór 
nych we wtorek nie otrzymała od 
swego korespondenta w Damaszku 
potwierdzenia podanej przez radio 
Izraelskie 1 irackie wiadomości o 
ustąpieniu rządu syryjskiego, na 
którego czele stoi premier Sabri el 
Assall.

Zgodnie z postanowieniem ONZ

Wojska brytyjskie, 
francuskie i izraelskie 

opuszczają Egipt
KAIR. Wcz.oraJ rozpoczął 

się wyjazd żołnierzy brytyj­
skich z Egiptu. Jak wiadomo, 
rządy w Londynie 1 Paryżu 
zapowiedziały etapowe wyco­
fanie swych sił z terytorium 
egipskiego. W dniu dzisiej­
szym na pokładzie transpor­
towca opuścić ma Port Sald 
pierwszy kontyngent żołnierzy 
brytyjskich w sile 2 tys. żoł­
nierzy. Ewakuacja pozostałych 
oddziałów brytyjskich ma być 
zakończona, Jak podaje kwa­
tera główna wojsk brytyj­
skich w Port Saldzie w dru­
giej połowie grudnia.

Również oddziały francuskie 
w Port Fuad otrzymały rozkaz 
rozpoczęcia wycofywania się z 
Egiptu. W drodze z Cypru do 
Egiptu znajdują się transportow­
ce wojskowe, aby wziąć na swój 
pokład żołnierzy brytyjskich i 
francuskich przebywających w 
Egipcie.

Trawie 3 tys. osób liczą siły 
policyjne ONZ w Egipcie. We 
wtorek wieczorem do Port Saldu 
przybył nowy oddział wojsk ko­
lumbijskich.

Jugosłowiańskie oddziały pie­
choty zmotoryzowanej obsadziły 
przedwczoraj 50 km pas pustyni 
na półwyspie Synaj, z którego 
wycofały się wojska izraelskie. 
Pierwszym zadaniem żołnierzy ju­
gosłowiańskich jest oczyszczenie 
tego pasa z min i zbadania przy­
datności znajdujących się na nim 
dróg.

Plenum Kn PZPR w Katowicach 
z udziałem przedstawicieli 

kierownictwa partii

Dlaczego 
niektóre wnioski 
o przyznanie kredytów 
dla rzemieślników 
załatwione są 
odmownie

W połowie ub. miesiąca in­
formowaliśmy, że NBP w Ko­
szalinie uruchomił kredyty na 
rozwój drobnego rzemiosła. 
Zwróciliśmy się więc do na­
czelnika wydziału kredytów, 
przemysłu handlu i usług 1 Od 
działu Miejskiego NBP w Ko 
szalinie ob. Mariana Płócienni 
ka, z zapytaniem, jak kredyty 
te są wykorzystywane w pow. 
koszalińskim.

„Dotychczas — informuje na 
czelnik — wpłynęło 20 wnios 
ków o przyznanie kredytów na 
uruchomienie warsztatów rze­
mieślniczych. 13 wniosków wply 
nęło z samego Koszalina. 9-ciu 
rzemieślników (z wspomnia 
nych 20), otrzymało już kredy! 
na łączną sumę 82 tys. zł. Jec 
nak wiele wniosków jesteśmy 
zmuszeni załatwić negatyw 
nie.

Przy udzielaniu kredytów 
kierujemy się bowiem określo 
nymi zasadami: rzemieślnik 
musi posiadać kartę rzemieśln 
czą, a poza tym jako bank im 
simy mieć gwarancję, że kred) 
tobiorca będzie wypłacalny, h 
znaczy nie może mieć innyci 
zadłużeń.

Niestety, wielu spośród tych 
którzy ubiegają się o kredyt 
nie odpowiada tym kryteriom"

Należy zaznaczyć, że nas 
oddział banku może udzielił 
kredytu do 25 tys. zł. W razii 
konieczności przyznania więk 
szego kredytu, decyduje Od 
dział Wojewódzki NBP.

(lefo)

i Kovascem. Jak z tego wi­
dać, groźnymi przeciwnikami 

* w finale będą prawdopodob- 
I nie tylko Węgrzy, z którymi 
| przecież wczoraj Polska prze­
grała w decydującym spotka­
niu o pierwsze miejsce w kon­
kurencji drużynowej. Do fi­
nału zakwalifikowali się z kaź 
dej grupy czterej pierwsi za­
wodnicy.

Wyniki półfinałów:

Anglii dwie zawodniczki startu 
jące na dystansie 100 m grzbiet. 
Zwyciężyła 17-letnia Grinham 
uzyskując najlepszy tegoroczny 
rezultat, na tym dystansie — 
1.12,9. Dalsze miejsca zajęły: 
2. Oone (USA) — 1.13,0, 
3. Ewards (Anglia) — 1.13,1, 
4. Schmidt (Niemcy) — 1.13,4.

W czwartek na półwyspie 
Synaj spotkać się mają przed­
stawiciele armii izraelskiej 1 
sit policyjnych ONZ, aby o- 
mówlć szczegóły wycofania 
wojsk Izraelskich. W rozmo­
wach tych ma wziąć udział 
również gen. Burns.

Wg. rozgłośni zachodnich 
min. spraw zagranicznych 
haku Baszajan, przemawia 
jac przez radio zwrócił si? 
z wezwaniem do Nassera. 
ażeby zaprzestać . kampanii 
przeciw Irakowi dlatego, że 
należy on do paktu bag- 
dadzkiego. Min. Baszaian po 
wiedział, że jest to sprawa 
wewnętrzna jego kraju. Nad 
mienił jednocześnie, że Irak 
dąży i będzie dążyć do za­
cieśnienia współpracy z 
wszystkimi krajami arabski­
mi. I żeby tę współpracę za 
eteśnić jeszcze bardziej min. 
Baszajan zaproponował za­
warcie nowego przymierza 
między krajami arabskimi. 
Powiedział on jednocześnie, 
iż naród iracki jest zadowo 
fony z decyzji o wycofaniu 
wojsk napastniczych z Egip 
tu i stwierdził, że jest to 
wynik wspólnej akcji 
państw arabskich.

No... Nie wiadomą kto 
przeciw komu rozrabia. A 
sygnatriuszy paktu bagdadz 
kiego znamy dobrze.

W toku dalszych obrad ple­
num dokooptowało do składu 
KW — trzech nowych człon­
ków: Stanisława Kocjana z 
huty „Sosnowiec", inż. Ewę 
Lipińską z huty „Baildon" i 
Jana Gałązkę członka prezy­
dium MRN w Gliwicach. Do 
egzekutywy wybrano członka 
KW PZPR Ryszarda Trzcionkę.

Następnie plenum przedy­
skutowało program działania 
śląskiej organizacji partyjnej,

który na poprzednim plenum 
nie został zatwierdzony. Ple­
num przyjęło ten program z 
poprawkami komisji i dalszy­
mi poprawkami wniesionymi 
w czasie dyskusji.

Na zakończenie plenum I se 
kretarz KW PZPR Józef Ol­
szewski omówił sprawy zwią­
zane ze zbliżającymi się wybo 
rami do Sejmu. Poruszono 
również sprawę zbliżających 
się konferencji sprawozdaw­
czo-wyborczych.

Szybka akcja 
przyniosła dobre 
rezultaty

(Dokończenie ze str. 1)

| i Marian Kaszubscy dokonywali 
'również rabunków na terenie po- 
| wiatu łobezklego w' woj. szeżeelń 
sklm.

> Niezwykle „pomysłowo** urządzi
! li się w Sławnie Włodzimierz Gro 
i dzicki, Jan Lauksztet 1 Zdzisław 
। Zbiewski.
i Zrabowane papierosy w delega­
turze PUP i K „Ruch“ w Sławnie 
na łączną sumę 19 tys. złotych 

j zbywali poza obrębem swojej dzia 
łalności... w Koszalinie.

I Warto podkreślić, że wszyscy z 
tej trójki należą do grona recy- 
dywistów. Jan Lauksztet karany 
był jut za bandytyzm, a Zdzi­
sław Zbiewski i Włodzimierz Gro 
dzicki za napady rabunkowe.

Sprawy ujętych włamywaczy 
znajda się w niedługim czasie na 
wokandach sądowych.

PARY# podaje pogłoski, 
według których 
amerykański mi­
nister spraw' za­
granicznych — 

► John Foster Dul- 
łes ma się w 
najbliższym cza­
sie podać do dy­

misji, Prawdopodobnie następ­
cę Dułlesa będzie gen. Gruen- 
ther, były naczelny dowódca 
sił zbrojnych NATO. Ten sam 
dziennik przewiduje również, 
Iż nastąpią zmiany na stano­
wiskach ambasadorów USA 

Paryżu, Londynie i w Rzy­
mie.

MONACHIUM plsr.e, *e w Dort­
mundzie pod­
czas wyświetla­
nia amerykań­
skiego filmu ~ 

„Rock around 
the clock** pro­
pagującego no­
wy styl tańca 
„Rock and roli** 

młodzież wpadła w zbiorową 
ekstazę powodując Interwen­
cję policji. Młodzi entuzjaści 
jazzu zaczęli wybijać szyby, 
zrywać szyldy, przewracać 
auta itp. Podczas wyświetlania 
filmu słychać było na sali 
wybuchy petard, dzwonki bu- 
drlkto 1 trąbili

Szpilką

Nie tylko Polak mądry po szkodzie
Deputowany <ln ' 

parlamentu brytyj. I 
akiego. labouriysta 
Gordon-Walker, wy- 
Klaszając przemó 
Wlenie do wyborców 
swojego okręgu — 
Któwna uwace po­
święcił aytuacjl na 
Bilskim Wscho. 
dzie l następstwom 
aęrcsjl przeciwko 
Egiptowi.

Mówca olwUd-

oyl, źe „awantura 
na Bliskim Wscho­
dzie spowodowała 
klęskę Anglii t po 
n lżenie narodu an­
gielskiego. — Rząd 
nasz — stwierdził on 
— nie powinien wda 
wać się w tak nie. 
bezpieczną 1 kom­
promitującą nas a- 
gresję .. .**

A mówllISmy, te 
konflikt na Bilskim

W schodzie nie wyj­
dzie na zdrowie.

Francję kosztuje 
on miesięcznie !9 
miliardów franków.

W. Brytanię — 
prawdopodobnie u- 
stąpleme gabinetu 
Edena plus poważ­
ny kryzys ekono­
miczny.

Jak widać, nie tyl­
ko Polak mądry po 
szkodzie. H.

Pawłowski 1 Za­
błocki w finale szpa­
dy w. konkurencji 
indywidualnej. Pola­
cy mają za przeciw­
ników 3 Węgrów, 
Francuza i Włocha.

SKOKI DO WODY
Po sześciu eliminacyjnych sko 

kach z wieży mężczyzn, kolej­
ność zawodników ‘przedstawia 
się następująco:

I. Connor (USA) — 80,24 
pkt, 2. Capilla (Meksyk) — 
78,68, 3. Gerlach (Węgrv) — 
77,77, 4. Tobian (USA) -76,77, 
5. Brenner (ZSRR) — 76.56.

PU KA WODNA
W zaległym meczu finałowym 

w piłce wodnej ZSRR pokonał 
USA 3:1. Do zakończenia tur­
nieju pozostał jedynie mecz 
ZSRR — Niemcy, który zadecy­
duje o srebrnym medalu. Jak po 
dawaliśmy, zloty medal zdobyła 
Jugosławia.

MANN WYGRYWA
100 M MOT. KOBIET

Potrójne zwycięstwo odniosły 
! pływaczki amerykańskie w fina- 
Ile 100_m mot. Zdobywczyni 1 
| miejsca Mann ustanowiła rekord 
olimpijski.

I. Mann 1USA) — 1.11.0, 2 
। Ramev (USA) — 111,9, 3. 

Seards (USA) - 1.14,4, 4. Lit- 
tomeritzky (Węgry) — 1 14.9.

17-LETNIA ANGIELKA 
GRINHAM WYGRAŁA 
100 M GRZB.

Pierwsze medale w knnkurcn- 
| cjach pływackich . zdobyły dla

W środę rano Rada Republiki 
uchwaliła 127 glosami przeciwko 
fit rezolucję stwierdzającą, iż li­
czy ona na to, że rząd poloty 
kres rozlewowi krwi w Algerze 
przy Jednoczesnym poszanowaniu 
suwerennotcl Francji. Rezolucją 
wzywa również rząd do podjęcia 
takich kroków, by ani Tunis 1 
Maroko, ani żadne Inne państwa 
obce nie mogły już udzielać po­
mocy rebeliantom algerskim.

O dyskusji —
SZTUKA prowadzenia dy« 

skusji została uznana za 
jedną z najtrudniejszych 

umiejętności. Warto to sobie przy 
pomnieć w dobie, kiedy dysku­
sje publiczne na wszystkie mo­
żliwe tematy rozpalają się po­
tężnym płomieniem.

Uwagę naszego społeczeń­
stwa, uwagę całego świata, sku 
piają szczególnie dyskusje mię­
dzy komunistami w poszczegól­
nych partiach komunistycznych 
oraz w całym międzynarodo­
wym ruchu robotniczym.

Nie tak dawne są czasy, kiedy 
dyskusję między komunistami 
na temat ważnych i mniej waż­
nych zagadnień ruchu — uwa­
żano ■ za rzecz niepotrzebną i 
szkodzącą sprawie jedności kla­
sy robotniczej. To prawda, że 
ruchowi komunistycznemu po­
trzebna jest jedność: Ale nie jod 
ność powstała na fundamencie 
zaklajstrowanych sprzeczności i 
niedomówień, oparta na braku 
swobody w wymianie myśli i po 
gladów. Taka jedność doprowa­
dziła do zahamowania rozwoju 
tedrii marksizmu-leninizmu, u- 
grzężnięcia jej w schematach i 
dogmatach, wyrządziła niema­
ło szkód w praktycznej działal­
ności partii. Potrzebna jest jed­
ność wykuwająca się w dysku­
sji. ścieraniu myśli i poglądów, 
jedność wokół słusznych zasad 
i uchwał ustalonych w dyskusji. 
To Jest jedna i podstawowych

zasad, które przyjęła nasza par 
tia i zdecydowanie wprowadza 
w praktyce.

Ale — jak się rzeklo — dysku 
sja to trudna sztuka: szczegól­
nie dyskusja między komunista­
mi — towarzyszami wspólnej 
walki o socjalizm. Nie ulega 
wątpliwości, że dyskusja taka 
powinna toczyć się w atmosfe­
rze bezwzględnej szczerości i 
wzajemnego zaufania przy ma­
ksimum wysiłku i dobrej woli 
w kierunku zrozumienia i obiek 
tywnej oceny rzeczowych argu­
mentów uzasadniających prze, 
ciwne stanowisko.

Niestety, nie wszyscy i nie 
wszędzie tak te sprawy pojmu­
ją. Ostatnie dni dostarczyły 
nam sporo przykładów w tej 
mierze.

Wiemy np. jak na przemiany, 
które zaszły w Polsce na VIII 
Plenum KC zareagowali niektó­
rzy towarzysze z kierownictw 
pewnych partii komunistycz­
nych. jak np. francuskiej. Abso­
lutnie nic można odmówić tym 
towarzyszom prawa do krytyko­
wania różnych aspektów tego, 
co się u nas dokonało I wyraża­
nia swojego zdania na ten te­
mat. chodzi jednak o to, by dy­
skutowano i krytykowano przy 
pomocy argumentów, a nie za 
pomocą nic opartych na faktach 
inwektyw Jak to uznali za mo­
żliwe uczynić tow. Fajon ! 
Guyot, co czytelnik uważni*

1. Karpati (Węgry) — 7 zw..
2. Pawłowski (Polska) —— 5,
3. Narduzzi (Włochy) 4,
4. Lefevre (Francja) — 4,
5. Stratmann (Niemcy) — 3,
6. Czerepowski (ZSRR) — 3,
7.
8.

Wartler (USA) —
Dare (Włochy) — 0 zw.

2

1. Kovacs ( Węgry) — o zw.,
2. Gerevich (Węgry) — 5
3. Zabłocki (Polska) — 4,
4. Kuznlecow (ZSRR) — 4,
5. Ferrari (Włochy) — 3
6. Roulot (Francja) — 2
7. Worth (USA) — 2
8. Vanderauwera (Belgia)

— 1 zw

GRUPA A

GRUPA B

• LONDYN
Premier rządu cejlońskiego —* 

S. Randaranaike oświadczył, 1t 
7 głęboka ulgą powitał wiado­
mość o decyzji wycofania woj«K 
brytyjskich i francuskich ze 
strefy Suezu.

'• PARYŻ

CZY 
ODEJDZIE?

ROCK
AND ROLL



Na marginesie sesji WRN

Są wilki w owczej skórze
O PGR-owskim samorządzie — dyskusyjnie

Pierwsze projekty i pierwsze wnioski
CESJA, której ostatnio by- 
u liśmy świadkami, różniła 

się zasadniczo od poprzednich. 
Rzeczowa, konstruktywna dys­
kusja zastąpUii w poważnej 
mierze drętwą mowę. 'A wystą 
pień radnych wddaó było, że 
bicrą na siebie odpowiedzial­
ność za losy naszego wojewódz 
twa, że starają się wprowadzić 
tak dalece idące zmiany, aby 
wypaczenia ubiegłego okresu, 
który umownie nazywamy dziś 
stalinowskim, nie miały nig­
dy miejsca.

Ale obok tych niewątpliwych, 
osiągnięć sesji, obok zdecydo­
wanie słusznej postawy więk­
szości radnych, dali znać o so 
bie ludzie niewiele mający 
wspólnego z rozsądkiem i roz 
wagą, szermując słowami, któ 
re nie mają prawie, albo wcale 
pokrycia.

W tym miejscu cisną się u- 
narcie trzy nazwiska: Jerzy Le­
wandowski, Wiktor Żarach i 
Jan Jabłoński.

Wszyscy oni, choć w różnych' 
stopniach — pokusili się o ta 
nią popularność. Ich glosy w 
dyskusji przepojone były zawi 
ścią i demagogią.

Jerzy Lewandowski — ofi­
cer WP usiłował forsować w 
swoim wystąpieniu potępioną 
przez społeczeństwo zasadę, 
że nie powinno się przeprawa 
dzać dowodu winy, a opie­
rać się na domysłach i po­
dejrzeniach — jako wystarcza­
jących m. in. do rozliczenia 
się z byłym wiceprzewodniczą­
cym ob. Wróblewskim, czyli 
akceptując nie potwierdzone za­
rzuty wykorzystania stanowis­
ka dla celów osobistych.

Wyjaśnienie
W związku z artykułem pt. 

.,Czy proces przeciwko mia­
stu" zamieszczonym w dniu 
22 listopada br. otrzymaliśmy 
od prokuratura wojewódzkie­
go tow. Wł. Kwlczora, -wice­
prokuratora wojewódzkiego 
tow. B. Łosia 1 zast prokura­
tora miasta Koszalina tow. To 
maszewicza wspólne wyjaśnię 
nie, w którym stwierdzają, że: 
prok. Tomaszewicz na trzy­
krotnie składane i umotywo­
wane podania, otrzymał w paź 
dziernlku 1955 r. przydział na 
motocykl marki WFM; prok. 
B. Łosiowi na złożone w po­
czątkach br. podanie przydzie 
lił WFM-kę przew. Frez. 
WRN Kawiak; prok. Kwiczor 
z tytułu swego stanowiska 
zwrócił się do Frez. WRN o 
przydział pewnej Ilości moto­
rów dla 15 prokuratorów w 
województwie. W rezultacie 
otrzymał jeden talon na 
WFM-kę, którą przydzielił

parę uwag na czasie
śledzący prasę mógł w swoim 
czasie przeczytać w naszych ga­
zetach.

Tak samo nie chcemy odma­
wiać prawa krytyki towarzy­
szom niemieckim i prawa do nie 
zgadzania się publicystów prasy 
NRD z publicystami prasy pol­
skiej. Ale czy można nazwać 
próbą dyskusji artykuł tow. 
Axsena z „Neues Deutschland", 
który zamiast argumentów i 
przekonywania zawiera wyzwi­
ska pod adresem autorki arty 
kułu „Do towarzyszy z bratnich 
partii” tow. Werflowej — znanej 
cd wielu lat działaczki i publicyst 
ki komunistycznej. Jeżeli tow. 
Axsen zamiast zbijać poglądy 
tow. iWerflowej nazywa ją mię­
dzy innymi: skrybą, który poslu 
guje się słownikiem z arsenału 
propagandy imperialistycznej, 
krętaczem, krzykaczem, rozła­
mowcem itp. — to delikatnie mó 
wiąc nie świadczy to o dobrych 
obyczajach niektórych krytyku­
jących nas towarzyszy.

Z ubolewaniem trzeba stwier­
dzić że takie niedobre obyczaje 
mają swoich ' zwolenników i 
wśród nas samych. Przykładów 
tego dostarczyły chociażby ostat 
nio łamy „Głosu Koszalińskie­
go”. Toczyła się w tych dniach 
w gazecie polemika -wokół oceny 
ludzi z aparatu partyjnego, wy­
wołana nieprzemyślanym i krzy 
wdzącym wielu ofiarnych akty­
wistów partyjnych wystąpię-.

Wróblewski nie cieszy się po 
pulażnpścią wśród naszego spo 
łeczeństwa. Zrozumiale, że ta­
cy ludzie nie mogą pozostawać 
na dotychczasowych stanowis­
kach wbrew opinii publicznej.

Tow. Lewandowski mówił w

podobny sposób o wielu Innych. 
Mnie się wydaje, że nie wolno 
nikomu i za żadną cenę wszyst 
kich działaczy — tak jak to zro 
bill ob. ob. Lewandowski i Ża­
rach — „pchać do jednego wor 
ka" i tylko w oparciu o domy 
sly oskarżać ich publicznie. W 
praworządnym państwie dowód 
winy musi być zawsze prze­
prowadzony. Tymczasem np. 
ob. Lewandowski skrzywdził

Z sesji WRN. Na zdjęciu — ogólny widok sali obrad. 
Pierwszy z prawej przedstawiciel Urzędu Rady Mini­
strów.

prokuratorowi powiatowemu 
w Drawsku tow. Edwardowi 
Majewskiemu. Niezależnie od 
tego prok. Kwiczor złożył poda 
nie o przydzielenie mu moto­
ru. Otrzymał talon na moto­
cykl marki „BK".

OD AUTORÓW:
Przy pisaniu wspomnianego 

artykułu korzystaliśmy z ma­
teriałów zebranych w WZH 
przez komisję wybraną na se 
sji WRN. Nie podawaliśmy 
wszystkich przykładów przy­
znania motorów, a jedynie te, 
które komisja kwestionowała 
uważając je za nieformalne.

Po otrzymaniu wspomnia­
nego wyjaśnienia, sprawdziliś 
my w WZH stan faktyczny. 
Okazało się, że zarzuty były 
niesłuszne, za co wyż. wym. 
przepraszamy.

WŁADYSŁAW ŁUCZAK 
LESŁAW GNOT

niem w tej sprawie „Głosu Ol­
sztyńskiego".

Nie chcę powracać do meri­
tum sprawy, gdyż wydaje mi 
się, że w kwestii podstawowej 
między dyskutantami nie było 
większych różnic. Jestem rów­
nież zdania, (a temu niejedno­
krotnie dała ostatnio wyraz na­
sza gazeta w swych artyku­
łach) że nie wolno jednostron­
nie: w czambuł potępiać a tym 
bardziej dyskredytować partyj­
niaków pracujących w aparacie 
partyjnym, bo to nie służy na­
szej sprawie. Ze konieczna jest 
wnikliwa indywidualna ocena 
pracy i postawy każdego z tych 
towarzyszy i dopiero na takiej 
podstawie można wyciągnąć te 
lub inne wnioski, wystrzegając 
się nikomu pożytku nie przyno­
szących uogólnień. Ze i w tej 
sprawie mogą być różnice w 
szczegółach — to rzecz zrozu­
miała.

Chodzi mi jednak jeszcze raz 
o to, że argumentów nie wolno 
zastępować obelgami i insynua­
cjami politycznymi, zmierzający 
mi do dyskredytowania przeciw 
nika w dyskusji, jak to uczynił 
tow. Dębowski. Pisze on w 
swym artykule (wypaczając 
zresztą — poprzez sztuczne wy 
rwanie cytatu z kontekstu arty­
kułu — treść tego z czym pole­
mizuje):

„Jedli tow. Wlrskl traktuje tero 
rodzaju plugawe, oszczercze, go-

niektórych ludzi, a wśród nich 
ob. Bajserowicza, oskarżając 
go bezpodstawnie o przywłasz 
czenie pianina.

Uważam, że największym o- 
sięgnięciem minionej sesji by­
ło to, że demagodzy spotkali

tlę z zasadniczą odprawą. Rad 
ni, choć nie zawsze, w sumie 
wykazali rozsądek, takt umiar 
kowania, brakło tego natomiast 
ob. ob. Lewandowskiemu, Zara 
chowi i Jabłońskiemu.

Ob. Jabłoński w nieodpowled 
nim tonie, pełnym zarozumial 
siwa i pychy zaatakował 
„Glos" o rzekome sfingowanie 
wiadomości. Zaprzeczał jakoby 
miał przeciwstawiać się zmniej 
szeniu ilości wiceprzewodni­
czących Prez WRN, co znalaz 
lo wyraz w moim komentarzu 
„Po co aż 5-clu".

Nie mam nic na swoje u- 
sprawiedllwienle, pozostały mi 
tylko notatki i głębokie prze­
konanie, że opinii publicznej 
w błąd nie wprowadziłem.

Ale zapytuję się dlaczego ob. 
Jabłoński ogłosił swoje demen- 
ti dopiero po upływie kilku ty 
godni, a więc w niezbędnym 
czasie dla zatarcia w pamięci 
obecnych na posiedzeniu Pre­
zydium, jak wyglądały detale 
toczącej się na ten temat dys­
kusji.

Wystąpienie ob. Jabłońskie­
go i innych potwierdziło raz 
jeszcze, że i w Koszalinie ma­
my swoich Mijali. A to powin 
no być przestrogą, abyśmy się 
w przyszłości z prawdą nie mi 
jali.

B. AMBRO2EWICZ

dzące w honor tysięcy uczciwych 
1 oddanych członków partii — 
pracowników partyjnych, ogłosze­
nie za satyryczne 1 nie grzeszące 
poczuciem humoru (chodzi o o- 
głoszenie z „Glcsu Olsztyńskie­
go"), to nasuwa się pytanie — 
czy tow, Wlrskl Jest uczciwym 
<io końca komunistą, który umie 
odróżniać dobre rzeczy od złych 
1 te złe w zdecydowany sposób 
potępić, czy też jest narzędziem 
w rękach określonych sił, które 
pragną zohydzić w oczach spo­
łeczeństwa uczciwych komuni­
stów po to, by tą drogą proces 
demokratyzacji wykorzystać dla 
swoich osobistych korzyści.

Naszym obowiązkiem członków 
partii, komunistów, jest dawać 
zdecydowany odpór wszelkim de­
magogom i wichrzycielom poli­
tycznym. którzy próbują w pro­
cesie demokratyzacji na fali 
słusznej krytyki naszej dotychcza­
sowej działalności utrącać, hań­
bić i plugawić wypróbowanych w 
niejednych bojach komunistów".

Można takie inwektywy uznać 
za niepoważne i odpowiedzieć na 
nie tak jak to zrobił tow. Wir- 
ski. Ja osobiście uważam, że pod 
żadnym pozorem nie można w 
partii powracać do metod, któ­
rymi w swoim artykule posługu 
je się tow. Dębowski i dlatego 
powstrzymam się od dokładne­
go precyzowania tego, jak się 
takie metody nazywają i jak je 
obecnie społeczeństwo określa. 
Sądzę jednak, że jeden z dysku 
tantów (w tym wypadku tow. 
Wlrskl) ma prawo jdo tego, aby 
drugi przyznawał mu równe 
prawa w dyskusji i rozmawiał 
z nim jak komunista z komuni­
stą, a nie jak komunista z nie­

uczciwym „narzędziem w rę­
kach określonych sił”; inaczej 
bowiem może powstać wątpli­
wość co do uczciwości i inten­
cji tego, który takie metody w 
dyskusji stosuje. Myślę również, 
że do niedobrych obyczajów na 
leży tego rodzaju szantażowa­
nie polityczne.

„Sądzę również, że problem a- 
puratu partyjnego Jak 1 stanowi­
sko tow. Wlrsklłgo znajdą wła­
ściwe odzwierciedlenie w dysku­
sji na toczących sie obecnie kon­
ferencjach powiatowych I naj­
bliższej konferencji wojewódzkiej 
PZPR".

Nie od rzeczy chyba byłoby 
dodać (stosując tę samą meto­
dę), że również stanowisko tow. 
Dybowskiego i jego metody w 
dyskusji zostaną sprawiedliwie 
ocenione.

Szeroko ' dyskutujemy obecnie 
o wielu bolesnych i drażliwych 
sprawach naszego życia. Dysku 
tujemy po to, by wyciągać wnlo 
ski i nauki z przeszłości i ak­
tywnie zmieniać nasze życie na 
lepsze. Dobrze się stało i tak po­
winno być, że w tej dyskusji 
przodują komuniści. Trudna to 
sprawa — zmienianie naszego 
życia. Na drodze tych zmian, na 
drodze rozwijającej się dysku­
sji, spotka nas jeszcze z pewno­
ścią wiele potknięć i błędów. 
Stawiamy tu przecież pierwsze 
kroki. Wydaje mi się, że dlate­
go właśnie powinniśmy starać 
się zrobić wszystko, by w dy­
skusjach i wcielaniu w życie 
nowego unikać starych niesłusz­
nych metod i niedobrych oby­
czajów. W imię i dla dobra na­
szej wspólnej sprawy.

A. CZECHOWICZ

ważam, że 1 w obecnej sy­
tuacji można wprowadzić sa­
morządy nie tylko do PGR-ów 
odpowiadających specjalnym 
warunkom, lecz do większo­
ści z nich.

— Jak to? — spytają niektó 
rzy — przecież samorządy bez 
udziału załogi w dochodzie 
PGR-u to fikcja. A PGR-ów, 
które mogłyby od razu przy­
nieść dochód, mamy niewiele.

Oczywiście, samorząd bez matę 
Halnego zainteresowania ^ałogl 
wynikami ekonomicznymi* go­
spodarstwa byłby fikcją. Ale 
nie wolno czekać nam i 
założonymi rękoma, aż wszystkie 
I*GR-y w jakiś cudowny sposób 
same zrobią się rentowne. Rento­
wność trzeba wywalczyć i właśnie 
samorząd w tej walce powinien 
odegrać niepoślednią rolę.

Tak właśnie* uważają towarzy­
sze z Biesowic. Ich projekt nie 
kłóci się ani z planowaniem pań­
stwowym, ani z państwowym cha 
rakterem PGR. Chcą od państwa 
plan, rozsądny plan nie w hekta 
rach, lecz tonach masy towarowej. 
Chcą przede wszystkim wprowa­
dzić do PGR rozrachunek gospo­
darczy, by znać efekty pracy. 
Chcą, by państwo z państwowych 
funduszów dokonywało u nich n»J 
poważniejszych inwestycji w myśl 
oczywiście postulatów samorządu. 
Samorządy chcą mieć swobodę w 
zakupywaniu maszyn, chca być za 
interesowane, by inwestycje wyp* 
dały Jak najtaniej 1 najlepiej. W 
rozrachunku będzie uwzględniana 
amortyzacja inwestycji. załoga 
chce, korzystając z uprawnień sa 
morządu, polepszyć efekty ekono 
miczne gospodarstwa, by w tym 
celu wypracować do własnej dyspo 
zycji odpowiedni fundusz zakłado­
wy.

Z czego jednak powinien 
składać się fundusz zakłado­
wy? Oczywiście, powinien 
być tym większy Im niższe bę 
dą koszty produkcji, większa 
jej ilość 1 lepsza jakość.

Jedni więc uważają, że 
PGR-y powinny oddawać pań­
stwu po cenach kosztów wła­
snych całą planową produkcję, 
mniej oczywiście to, co potrzeb 
ne jest do prowadzenia go­
spodarstwa (ziarno na siew, 
paszę itd.) zaś źródłem fun­
duszu zakładowego powinna 
być produkcja ponadplanowa, 
którą PGR sprzedawałby po 
cenach wolnorynkowych.

Koncepcja ta Jest na tyle reki 
na, że Już w przyszłym roku pań­
stwo zamierza stosować względem 
PGR-ów tzw. ceny wyrównaw­
cze, tzn. płacić Im za planowe do 
stawy ceny równające się Ich ko­
sztom produkcji.

Lecz i ten projekt ma swoje 
„ale". Powstaje bowiem niebez­
pieczeństwo wzrostu produkcji po 
nadpianowej poprzez zwiększe­
nie kosztów produkcji planowej 
(np. dając krowie same otręby, 
by dala więcej mleka).

Jest i inna koncepcja. PGR 
planuje koszty własne produkcji 
pianowej 1 państwo wyrównuje ce 
ny zakupu produktów do wysoko 
Scł tych zaplanowanych kosztów. 
Gdyby załoga obniżyła planowy 
koszt, różnica bylabv przeznacza 
na na fundusz zakładowy. Ponad 
to na fundusz szlyby również 
wpływy z. produkcji ponadplano­
wej. W tym wynadku załoga by­
łaby zainteresowana, aby nródulc 
clą ponadplanowa nie odbywała 
się przez zwiększenie kosztów 
produkcji planowej. Ale czy gospo 
darstwo zawsze we właściwy spo­
sób będzie planowało koszty? Czy 
nie bedzle w planowaniu tenden­
cji Ich zawyżania?

Rozwiązania, jednym sło­
wem. dalekie od doskonałości. 
POTRZEBNE
POSPOLITE RUSZENIE 
LUDZI MYŚLĄCYCH

Samorządy, szczególnie W 
PGR-ach, to dla nas — nie­
znane. Nie mamy żadnych 
doświadczeń w tej dziedzinie. 
Chcemy uniknąć błędów. Trze 
ba więc wszystkie sprawy do 
glębnie przemyśleć, wypraco­
wać koncepcje najbliższe praw 
dy. A to mogą uczynić szero­
kie rzesze PGR-owców: wbot- 
ników, inżynierów, kręgo­
wych, ekonomistów. Potrzeb­
ne jest i w naszym wojewódz­
twie pospolite ruszenie ludzi 
myślących. A niestety, jak do 
tychczas, brak odznak takiego 
pospolitego ruszenia.

Wypracowanie koncepcji sa­
morządów najbliższych praw­
dy nie wystarczy. Trzeba wy­
próbować czy zdają egzamin 
w praktyce. Stąd potrzeba sze 
rokiego eksperymentowania 
różnych ich form, na różnych 
terenach, w różnych warun­
kach. I możliwie szybko.

Artykuł poruszył w sposób 
dyskusyjny niektóre tylko za­
gadnienia związane ze sprawą 
samorządów w PGR-ach, nie­
mniej wydaje się — jedne z 
najbardziej istotnych. Rozpra 
cowania, przemyślenia wyma­
ga wiele innych spraw, np. 
rada gospodarcza, a kierow­
nik, samorząd w gospodar­
stwie a zespół, podział fundu­
szu zakładowego ifd. Temat ob 
szerny, ciekawy. Zapraszamy 
więc dó dyskusji.

JERZY LESIAK

W PGR-ach zawrzałó. Dyskusje, spory... Temat? Samorząd robo­
tniczy. Jedni chcieliby go Już, działają gorączkowo i nie zawsze 
rozważnie, inni bardzo nieśmiało,zalecają ostrożność, mówią, że to 
ryzyko itd.

Jednym słowom — sporo mętliku, niejasności. Spróbujmy więc 
jak się to mówi „podsumować0 1 wyciągnąć wnioski.

DLACZ3GO — słyszy­
my często — ob­
szarnik osiągał do­

chody, a nasze PGR-y przy­
noszą straty?

Niektórzy twierdzą, że gdy­
by państwo płaciło PGR-om 
za ich produkty odpowiednie 
ceny, byłyby one rentowne. 
Można mnożyć dowody, że 
większość PGR-ów jest nie­
rentowna, nawet po odlicze­
niu sum, będących wyrówna­
niem między nierealnie usta­
lonymi cenami za PGR-ow- 
skle produkty, a rzeczywisty­
mi kosztami ich produkcji.

Obszarnik gospodarował sa­
modzielnie, uprawiał to, co 
mu się najlepiej opłacało i 
tam, gdzie mu się to najle­
piej udawało. PGR-om narzu­
cano drobiazgowe plany, ka­
zano siać pszenicę na pia­
skach lub kukurydzę na ziar­
no pod Kołobrzegiem. Ob­
szarnik pilnie zważał za ile 
produkuje. W PGR-ach hoł­
dowano swoistemu „kultowi 
Ilości". Bodźce ekonomiczne 
zmierzały w konsekwencji do 
tego, by produkować Jak naj­
więcej, obojętnie Jakim kosz­
tem. Toteż nierzadko koszt 
produkcji litra mleka urastał 
do 6 zł, a kg tuczu do 120 
złotych.

Skoro zakładamy, że gotpodarka 
socjalistyczna powinna w »tosun- 
ku do kapitalistycznej wykazać 
wyższe efekty ekonomiczne, to 
PGR-y z socjalizmem niewiele 
miały wspólnego. Oczywiście, o- 
bok efektów ekonomicznych, go­
spodarkę socjalistyczną cechować 
musi społeczny sposób zarządza­
nia, oparty na społecznej wlasnoś 
cl środków produkcji 1 związana 
z tym współgospodarność załóg. 
Państwowy centralizm biurokraty 
czny, nie liczący się z głosem do­
łów, trudno nazwać społecznym 
sposobem zarządzania. Trudno, by 
w systemie tym, nader często 
obrażającym poczucie rozsądku, 
kształtowała się ludzka świado­
mość wspólgospodarnoścl.

Chcemy mleć socjalistyczne 
PGR-y. Rentowne PGR-y. 
Można to osiągnąć poprzez 
daleko Idącą decentralizację 
zarządzania nimi, dużą samo­
dzielność gospodarstw, następ 
nie stworzenie warunków do 
wzrostu wspólgospodarnoścl 
załóg. Jednym słowem — sa­
morządy robotnicze. „Wybie­
rajmy więc — rozlega się 
głos w terenie — rady go­
spodarcze. Niech rządzą!"

PEŁNA SWOBODA 
CZY PLAN?

Tylko Jak rządzić? By rzą­
dzić, trzeba znać zasięg 
swych uprawnień 1 obowiąz­
ków.

— Nie wolno — mówią 
niektórzy — narzucać robot­
nikom form samorządu. Trze­

ba stworzyć pełne pole d< 
działania Ich Inicjatywie. Kai 
dy PGR powinien opracował 
własny, oparty o swoje wa 
runkl 1 możliwości samorząd. 
I to nie ramowy, a szczegó­
łowy.

Zgoda! Szczegółowy, nie ramo­
wy. Zgoda, że formy samorządu 
muszą być dostosowane do wa­
runków poszczególnych gospo­
darstw. Ale zakres uprawnień i o- 
bowiązków powinien być zbieżny 
przynajmniej w zasadniczych kwe 
stiach. W przeciwnym bowiem ra 
zie mielibyśmy w PGR-ach taką mo 
zaikę form organizacyjnych, w 
których nie połapałby się najtęż­
szy ekonomista, i których skut­
ków nie da się przewidzieć.

PGR-y — powiadamy — powin­
ny przede wszystkim produkować 
dużo i tanio. Jasne! Ale spełniają 
one zarazem w naszym państwie 
określoną rolę polityczną i gospo 
darczą. Dostarczają mu np. (obok 
obowiązkowych dostaw ze wsi) za 
pasów interwencyjnych, przy po 
mocy których reguluje rynek.

Jest, moim zdaniem, nie­
możliwe, by państwo wkrót­
ce zrezygnowało z tej roli 
PGR. Być może, w przyszło­
ści pozostawimy kształtowa­
nie się cen r.a rynku wy­
łącznie działaniu prawa war­
tości, ale samorządy w PGR 
chcemy mieć już teraz..

Co to ma jednak wspólne­
go z samorządem? Jeśli PGR 
mają dostarczać zapasów In­
terwencyjnych, to muszą pro­
dukować to, co państwo chce 
1 tylko Jemu to sprzedawać. 
A więc winny podlegać, o- 
czywlścle w rozsądnych gra­
nicach, centralnemu planowa­
niu, planom państwowym. 
Skoro zaś tak, to projekty za­
kładające, Iż samorząd 
PGR-owskl produkuje to, co 
chce 1 ile chce, a ponadto 
zbywa produkty po cenach 
wolnorynkowych 1 tylko te­
mu, kto za nie więcej zapłaci 
— w obecnym okresie nie 
mają racji bytu. A takich pro­
jektów mamy sporo. Np. Kar­
sibór. Można wprowadzić je 
w życie w formie ekspery­
mentu (doświadczenia przy­
dadzą się nam na przyszłość!, 
lecz w szerszym zakresie? U- 
ważam, że obecnie nie moż­
na.

PGR to po prostu pań­
stwowe gospodarstwo rol­
ne. Jego państwowy charak­
ter wyraża się w tym, że Jest 
ono własnością ogólnonarodo­
wą 1 stanowi w ręku państwa 
instrument o określonych ce­
lach.

Z państwowym charakterem 
naszych PGR kłóci się sporo 
projektów samorządów, opra­
cowanych dotychczas w wo­
jewództwie.
Projekt Dąbrowy np. przewidu­

ję całkowitą samowystarczalność 
finansową PGR-u. Dąbrowa chce 
inwestować (po doraźnym doinwe 
stowaniu przez państwo) Jedynie 
z własnych wypracowanych środ­
ków, chce sama, z własnych śród 
ków finansować cały cykl pro­
dukcyjny. z wygospodarowanego 
całego dochodu przeznacza dla 
państwa tylko 10 proc., pozostałą 
część chco w odpowiednich pro­
porcjach przeznaczyć na potrzeby 
gospodarstwa oraz dzielić między 
załogę. Państwu płaci ponadto od 
powledni podatek 1 Inne świad­
czenia. (Chodzi o takie świadcze­
nia, Jakie ma wieś).

Projekt ma duże zalety. Takie 
gospodarstwo musi mieć do­
chód, inaczej zabraknie mu pie­
niędzy np, na pensję dla załogi. 
Samorząd musi więc być napraw­
dę gospodarczy. Ale czy zawsze 
będzie?

Gdyby Jednak ta forma zda­
ła egzamin, miałaby nlewąt 
pllwie ogromny polityczny 
wpływ na socjalistyczną prze­
budowę wsi.

Ale taką formę mogłyby 
zastosować naprawdę wybra­
ne PGR-y, posiadające świa­
domą, skonsolidowaną załogę, 
dobrego kierownika, warun­
ki ekonomiczne 1 tradycje pro 
dukcyjne. Takich PGR-ów 
mamy obecnie bardzo, bardzo 
mało.

NIE WYBRANI —
LECZ NIEMAL WSZYSCY

Wielu towarzyszy w woje- 
wództwie tak śię zapatrzyło 
na projekty Karsiboru i Dą­
browy, że widzą możliwość 
powołania samorządów tylko 
w nielicznych PGR-ach, od­
powiadających specjalnym 
warunkom i tylko wtedy, gdy 
by te miały możność produko­
wać to, co chcą 1 te produkty 
sprzedawać po cenach wolno­
rynkowych temu, kto więcej 
zapłaci.

Tymczasem tak nie Jest. U-



Pnlemlkl / dyskusje

Prasa a rzeczywistość
OD kilku miesięcy 

prasa jako całość 
znalazła się w og­
niu krytyki. Kryty­
kę prasy słyszeliś­

my na VII i VIII Plenum KC 
PZPR, w Sejmie, na ple­
nach komitetów wojewódz­
kich PZPR, w wystąpieniach 
różnych odpowiedzialnych o- 
»ób.

Pozwolę sobie przeprowa­
dzić próbę oceny dotychcza­
sowej krytyk'. Ustosunkuję 
się do niektórych aspektów 
krytyki. Według mnie charak 
terystyczne są tu dwa momen­
ty:

1. Krytyka prasy rozpoczę 
ła się w okresie, kiedy ze­
społy redakcyjne, dziennika­
rze i publicyści szli do narodu 
z nagą, gorzką prawdą, odkry 
wającą korzenie zla i jego isto 
tę, nie szczędząc przy tym naj­
wyższych dygnitarzy.

2. Krytyka pod adresem 
prasy w swe| formie 1 treści 
nie ma. jak dotychczas,
w -wielu wypadkach nic
wspólnego z leninowskimi
normami walki o wypracowy­
wanie słusznej linii działa­
nia.

Uważam, że zadanie prasy, 
ogólnie rzecz ujmując, polega 
ra tym, by odzwierciedlać ak­
tualną sytuację ekonomiczną, 
polityczną, kulturalną, na­
stroje różnych warstw naro­
du, ich dążenia, załamywanie 
się w pryzmacie ludzkiej 
świadomości posunięć partii 
1 rządu, podawać aktualne 
wydarzenia z jednej strony, 
a z drugiej strony przez ar­
tykuły z zakresu ekonomii po­
litycznej, socjologii, filozofii, 
kultury kształtować w klaso-

Naszym zdaniem
Farbowane lisy

Czy nie chodzi tu o skom­
promitowanie procesu odno­
wy naszej partii? Dogodze­
nie czyjejś zupełnie niezasiu 
żonej ambicji?

Jest jeszcze druga sprawa 
— byłego I sekretarza KP 
tow. Odyńca. Oczywiście nie 
można stawiać znaku rów­
ności między nim a Matu­
szewskim. Tow. Odyniec był 
naprawdę pracowitym i od­
danym działaczem. Mimo błę 
dów zrobił on wiele dla zor­
ganizowania pracy partyjnej 
w powiecie świdwińskim. Ale 
w trakcie pracy coraz bar­
dziej jasne się stawało, że 
przygotowanie polityczne i 
ogólne tow. Odyńca jest Jak 
na tak odpowiedzialne stano 
wisko zupełnie niedostatecz­
ne. I dlatego słusznie egzeku­
tywa KW zaproponowała mu 
rozpoczęcie nauki w Jednej 
ze szkół partyjnych. Obecnie 
jednak znaleźli się ludzie, 
którzy pasowali tow. Odyń­
ca na męczennika poprzed­
niego okresu i podjęli kam­
panię o przywrócenie go na 
poprzednie stanowisko. Lu­
dzie ci nie uświadamiają so­
bie tego, iż wyrządzają mu 
nie^wiedzią przysługę. Jeśli 
bowiem inial on trudności w 
okresie poprzednim, to co hę 
dzie obecnie, gdy praca par­
tyjna tak poważnie się skom 
plikowała i wymaga szczegół 
nie dobrego przygotowania.

A czy przypadkiem znów 
nie chodzi właśnie o to, aby 
skompromitować Komitet Po 
wiatowy w Świdwinie, dać 
argumenty tym, którzy twier 
dzą, że nic sie w istocie nic 
zmienia I nikt naprawdę nie 
myśli o poprawie pracy par­
tyjnej?

Wśród zdrowego, ożywcze 
go nurtu dyskusji odzywają 
się fałszywe głosy — farbo­
wanych lisów, deklamują­
cych o odnowie I naprawia­
niu krzywd, a przemycają­
cych pod tym hasłem swe 
ciasne, partykularne interesy.

I to nie tylko w Świdwi­
nie _ podobne i innoklerun- 
koweaglosy słychać w wielu 
miastach I powiatach nasze­
go województwa.

I wszędzie trzeba Im dać 
zdecydowaną odprawę.

wym zrozumieniu tego słowa i 
ludzką świadomość i wpływać ' 
w sposób twórczy na lepszy i 
układ stosunków społecznych. 1 
Kamieniem węgielnym w rea- i 
llzacjl tych zadań przez pra­
sę musi być prawda. ’

Nie jestem ani dziennika- ■ 
rzem. ani publicystą i nie po- ■ 
trzeba nim być, żeby stwler- ' 
dzlć, że tak nie było. Nie : 
można powiedzieć, że cała 
prasa, że wszystkie artykuły 1 
w niedalekiej przeszłości by- , 
ły fałszywe. Jednak prasa nie 1 
była naszą, tj. społeczeństwa ; 
wyrazlcielką. Pisała prasa o 
tym, co jej „góra" pozwoli- 1 
la. i

W „Trybunie Wolności" w 
numerze 45/617 z 5 listopa- ( 
da 1956 r. jest bardzo cieka­
wy, choć smutny artykuł ob. ] 
Alojzego Srogi pt. „Wyzna­
nia". Pisał go dziennikarz, 
który w swym zawodzie pra­
cuje przeszło dziesięć lat. Ten 
artykuł, choć ogłoszony, nie 
nodoba się na pewno wielu 
tym. tam na „górze". Nie 
możemy mleć żalu do dzien­
nikarzy dlatego, że nas oszu­
kiwali" Oni byli sami oszu­
kiwani, Ich zmuszano do okła- 
mywanla czytelników. Ich ła­
mano Jak kołem za wyjawia­
nie prawdy, deptano ich cha­
raktery. Ich moralność. Ich 
ludzki stosunek do ludzkiej 
krzywdy 1 niedoli. Łamali ich 
kacyki, często sami złamani, 
bezduszni, obcy narodowi, 
prawdzie, moralności. Łamał 
ich system prowokacji, wy­
kańczania, mafii, zwany po- 
pularnłe „kultom jednostki".

Wtedy, gdy prasa w spo­
sób najbardziej służalczy speł 
niała rolę czynnika umacnia­
jącego panujący system, kiedy 
pomagała ogłupiać naród, 
kiedy pomagała karmić spo­
łeczeństwo fałszywą polityka, 
kiedy nie pisała o kulisach 
zbrodni, kacykach, oszustach, 
krzywdach, bankructwie wielu 
posunięć, wtedy właśnie pra­
sa była dobrą dla wielu z 
tych, którzy dziś na prasę wy­
lewają kubły pomyl w postaci 
wcale nieprzyzwoitych słów, 
siów nie pasujących np. do 
tow. K. Mijała.

Dlaczego tak się dzieje? 
Dzieje się tak dlatego, że 
prasa przeszła ze służby dla 
tego rodzaju ludzi do mas, do 
społeczeństwa. Nie wyda je mi 
się za ostre to przeciwstawie­
nie. Przeciwnie, pójdę dalej, 
powiem, że walka z obecnym 
obliczem prasy Jest walką z 
nami. Prasa jest naszą, za­
częła pisać to, co my, społe­
czeństwo, czujemy. Czy dziś 
potrzeba Jak dawniej zmu 
szać ludzi do prenumeraty 
prasy, do czytania gazet 1 e- 
gzamlnować ludzi, czy te ga- 

! zety, które chcą brać, czyta­
ją? Na pewno nie. Klniemy 
na prasę Jak dawniej, choć 
z innej przyczyny. Przedtem 
klęliśmy widząc 1 czuląc ob- 
ccść we wciskanej nam w rę­
ce prasy, w której wystarczy­
ło przeczytać tytuły artyku­
łów, by móc powiedzieć, co 
jest w treści artykułu. Był 
Jeden strychulec.

Dziś klniemy prasę Jeszcze 
soczyściej za Je’ nikły nakład. 
Przecież no. takie wydawnic­
twa jak „Po prostu". „Życie 
gospodarcze", „Nowa kultu­
ra" czy Inne szuka się ze 
święcą. Prasę codzienną Jak 
nie złapie się rano, po połu­
dniu nie ma co marzyć. Lu­
dzie spieszący rano do pracy 

I oblegają kioski, prasówkt z 
mdłych, nudnych przeobraża­
ją się w wiecowe, burzliwe.

Czym prasa zdobyła sobie 
takie uznanie? Jest tu kilka 
etapów w zdobywaniu uzna­
nia. Najpierw od nieśmiałych 
prób prasa rozpoczęła rewolu­
cyjną walkę ze złem o lep- 

; szą przyszłość narodu. Teraz 
। prasa toruje drogę dalszemu 
i marszowi nanrzód zbierając 
I owoce uprzedniej pracy.

Nie jest żadnym ryzykiem 
twierdzenie, że to, - co już. 
dziś osiągnęliśmy, jest rów­
nież zasługą prasy. Nie 
przychodziło to prasie lekko. 
Potrzebne bvlo nie lada 
odwagi 1 pewności siebie, by 
nie zatrzymać się w połowię 

I drogi.
| Prasie zarzucało się przygo­

towanie tragedii Poznania. 
Czynili to odpowiedzialni pra­
cownicy partyjni i rządowi. 
Przykrywanie krytyką prasy 
tiagedil swej polityki Jest co 
najmniej niepoważne, a już 
wcale nie marksistowskie. Je­
żeli prasa sygnalizowała (np. 
„Po prostu") o tym, co i jak 
dzieje się w Z1SPO, Ursu­
sie, Lubelskiej Fabryce Sam. 
Cięż. — jeżeli pokazywała 
krzywdę ludzi pracy, bałagan 
w gospodarce, trzeba było, by 
kompetentne czynniki zarea­
gowały na czas. Dobrze, że już 
teraz nie zwalamy winy na wyi­
maginowanego wroga klasowe­
go, bo ta teoria już dawno była 
skompromitowana.

Prasa przygotowywała grunt 
do wielkich przemian politycz­
nych i gospodarczych w najtrud 
niejszym okresie, gdy kierownic 
two partii i rząd nie potrafiły 
po VII Plenum KC PZPR sta­
nąć na czele narodu. Prasie za-! 
wdzięczamy wiele dokonanych i 
zmian organizacyjnych, wielu 
usuniętych zaśniedziałych dygni 
tarzy, prasa wygrała wiele bi­
tew o interes łudzi pracy, prasa 
pokazała narodowi ciemne kuli­
sy wielkiej gry politycznej i go 
spodarczej.

Przed prasą drżą wszyscy 
szalbierze, karierowicze i man- 
kieranci, prasa pokazała na 
czym polega jawność życia, pra 
sa rozbijała twierdze „tajemnic 
państwowych i służbowych”, 
prasa lamie wszelkie pozostało­
ści I przejawy stylu pracy mi­
nionego okresu. Jasnym jest, że 
prasa — to zespoły redaktorów, 
dziennikarzy, publicystów, kores 
pondentów. Dzisiejszy poziom 
pracy, wszelkie zasługi prasy 
— są Ich zasluglhii, są dowo­
dem icli bezgranicznego odda­
nia ludziom pracy i humanizmo­
wi socjalistycznemu.

Czy w prasie wszystko jest 
dobrze? Na pewno nic. Prasa — 
to ludzie a ludzką właściwością 
są biedy. W zapale twórczej kry 
tyki są przejawy braku umiaru 
i taktu dziennikarskiego. Są to 
objawy jednostek i w żadnym 
przypadku ich stylu (pisma. ry­
sunku) nie można uogólniać.

Głośnym echem odbiło sic o- 
głoszenie w „Glosie Olsztyń­
skim". Nie pochwalam go. Jest 
wulgarne, niepoważne, nie na- 
daje się do żadnego satyryczne 
go wydawnictwa, jest nawet u- 
bliżające w swej formie i treści 
dla pracowników partyjnych. 
Naprawdę, kpip z ludzi robić 
nie wolno. Oburzenie jest słusz­
ne. ale proponowane sankcje nie 
są właściwe.

Nie o to tu Jednak chodzi.

W KW MO w Koszalinie
W ubiegłym tygodniu odbyło się w Koszalinie dwudniowe t»- 

bianle organizacji partyjnej przy Komendzie Wojewódzkiej MO, 
Wzięły w nim również udział delegacje komend powiatowych 
1 miejskich. Ze względu na treść I charakter zebrania zasłu­
guje ono ze wszech miaj ma w nikliwe omówienie.

Na tematy dnia

Wyjątkowy charakter zebra . 
nia odczuli sami uczestnicy na 
zywając je „przełomowym'' w 
pracy organizacji, tym, które 
„ostatecznie rozwiązało język”. 
W tych określeniach nie byki 
przesady. Mocne, bardzo mocne 
słowa krytyki padaiy z trybu 
ny. Nie cedzono słówek, każdy 
mówił o tym co go bolało. Nie 
zabrakło i dramatycznych 
spięć, drastycznych opisów wy 
naturzeń w pracy organów mi 
licji, które budziły dreszcz gro­
zy. Ale nie zaciążyło to na 
ogólnej atmosferze zebrania 
Było ono zorganizowane po to, 
by wykazać błędy i wypacze­
nia w pracy, by przeciąć je, 
ostatecznie odrzucić. I pod tym 
względem spełniło ono swoje 
zadasie.

• • •

Szereg błędów zrodziło się 
..na górze". Stosowano niewłaś 
ciwe metody pracy, niejedno­
krotnie odwracano uwagę od 
pracy mającej na celu zwalcza 
nie przestępstw pospolitych. W 
związku z tym zaprzepaszczo­
no szereg skutecznych metod 
zwałtzania przestępczości, nie 
dbżr.o o należyte wyposażenie 
i wyszkolenie funkcjonariuszy.

Dodajmy do tego, że na odpo 
wiedzialne stanowiska dostali 
się często ludzie nie znający 
się na pracy milicyjnej, że wie 
lu z nich tłumiło w perfidny 
sposób wszelką krytykę. Doda i 
my, że zajmujący odpowiedział 
ne stanowiska ignoranci prze­
prowadzali ciągle reorganizacje 
aparatu, które w rezultacie za 
miast wzmocnienia — osłabia­
ły go. Dodajmy, że w polityce 
kadrowej kierowano się niejed 
nokrotnie zasadą „karuzeli" 
(funkcjonariusz nie zdążył je­
szcze zagrzać jednego miejsca, 
poznać pracy, a już, pod tym 
czy innym- pretekstem, przeno­
szono. go na inne) lub „kopnia 
ka w górę1' (bv| dobrze „noto­
wany", a zawalił — awanśo- 
w a no go).

Rzecz, jasna, że skutki tej po 
Utyki najfatalniej odbiły się w 
terenowych komen|dach. I o 
*vch sprawacli mówiono na ze 
braniu podając konkretne nieraz, 
przejmujące, nieraz brzmiące 
niemal anegdotycznie przykła­
dy.

Trudno byłoby tutaj poinfor 
mować o wszystkich postula 
tach i sprawach poruszonych 
na zebraniu choć zasługują na 
to. Trzeba jednak podkreślić

fakt, że w ubiegłym okresie 
milicja, jej organizacja party] 
na nie otrzymywała z zew- 
nątrz dostatecznej pomocy.

Nie udzielały jej w dostatecz 
nej mierze instancje partyjne 
zarówno wojewódzka jak i po­
wiatowe. Towarzysz Łuczak mó 
wił na zebraniu: „Sześć lat już 
jestem w aparacie milicyjnym, 
ale dopiero pierwszy raz widzę 
sekretarza KW na zebraniu. A 
priecieź władze partyjne powin 
nv się szczególnie opiekować 
taka armią ludzi jaką stanowi 
milicja. Po wypadkach poznań 
skich i po \IH Plenum wielu 
z nas było zdezorientowanych.

Nie udzielała pomocy proku­
ratura. Wysuwano wiele zarzu 
tów, ale najważniejszy, podkre 
ślony ze szczególnym nacis­
kiem przez dyskutantów, 
brzmiał: nie wyciągano ostrych 
sankcji w stosunku do tych, 
którzy obrazili milicjanta, pod 
nieśli na niego rękę. Jakie by­
ły tego skutki łatwo sie domy­
śleć — milicjant czul się bez 
silny.

Ostro krytykowano pracę Za 
rządu Spraw Wewnętrznych, 
który ograniczając się do pa­
pierowej roboty dublował tyl- 
ko pracę.

Dyskutanci poruszali również 
spiawę niektórych artykułów w 
prasie. Domagano się szczegół 
nie dogłębnego zbadanie spraw 
związanych z rozdziałem atrak' 
ęyjnych towarów rozprowadza 
rvch przez b. „Konsumy”. W 
łvch sprawach — mówili dysku 
tanci przy ogólnym poparciu 
zebranych — nie powinno być 
dwuznaczności., „Konsumy" po 
wstały przy współudziale pra 
cownikóUk całego - anaratu. któ 
rzy składali specjalne wkłady 
PTnleżne. ale z dobrodziejstw 
obficie płynących z tej instytu 
cji byli w zasadzie- wyłączeni.

Wiele mówiono o działalności 
b VI Wydziału. Wiciu pracow­
ników tego wydziału do dziś 
znajduje się w szeregach mi­
licji. Pod adresem tych ludzi 
padały ostre i gorzkie słowa 
krytyki. I choć rozgoryczenia 
podyktowało nieraz dyskutanJ 
tom nieopatrzne uogólnienia ta 
jednak zasadniczy nurt dysku­
sji był słuszny. Wydział VI 
powołano, pracowali w nim lu­
dzie działający na podstawia 
określonych instrukcji. 1 trzeba 
odróżnić tych, którzy nie wykra 
czali poza nie, i tych, którzy 
wyróżniali się nadgorliwością, 
którzy wykorzystali je do bpu 
talnego łamania psychicznego 
i fizycznego funkcjonariuszy. I 
Uch ostatnich trzeba przykład 
nie ukarać.

Na koniec w telegrafie:'! ym 
już skrócie inne b. istotne spra 
wy poruszone na zebraniu.

Domagano się zmiany syste 
mu plac i przyznawania dodat­
ków i nagród; zwrócenia szcze 
gólnej uwagi na wyposażenie 
i szkolenie milicjantów; zlikwi 
dowaliła funkcji p. o. wprowa 
d/ającej nastrój tymczasowoś­
ci; wprowadzenia należytej o- 
clirony prawnej funkcjonariuszy 
MO itd.

I wniosek końcowy. Zastana­
wiałem się na zebraniu dla­
czego, mimo poważnych wypa 
czeń organizacyjnych, persona! 
nych, dlaczego mimo to mili­
cja w wielu wypadkach potra­
fiła bardzo energicznie i sku­
tecznie działać w walce z prze­
stępczością, dlaczego utrzyma 
la pewien autorytet wśród spo­
łeczeństwa. Wpłynęło na to 
przede wszystkim związanie się 
funkcjonariuszy milicji ze spo 
leezeństwem. Zrzucenie bala­
stu, który krępował wewnętrz­
ne, oparte na zdrowych podsta 
wach życie aparatu milicyjnego 
przyczyni się do jeszcze ści­
ślejszego powiązania milicji ze 
społeczeństwem, umocni Ją we­
wnętrzni*

TK.

Decentralizacja obejmie 
całą naszą spółdzielczość — 

mówi przedst. »Głosu« prezes CRS Tadeusz Jańczyk
— A więc pogląd mamy 

Zbieżny. Nie może być mowy 
o pełnej decentralizacji, gdyby 
została pominięta spółdziel­
czość zaopatrzenia i zbytu?

— Tak jest. Ale należy Je­
dnocześnie pamiętać, że deeen 
tralizacja transportu to tyl­
ko cząstka naszych zamierzeń. 
Prowadzimy obecnie szereg 
prac nad maksymalnym deeen 
tralizowaniem spółdzielczości. 
Chcemy przede wszystkim po 
ważnie zmniejszyć zależność 
spółdzielczości od poszczegól­
nych kongórek Ministerstwa 
Finansów ,i banku. Bo prze­
cież system kontroli bankowej 
do tej pory krępuje spółdziel­
czą inicjatywę. Uważam, że 
decentralizacja spółdzielczo­
ści, to także potrzeba odizolo­
wania jej od wpływu rozmai­
tych central branżowych.

Spółdzielczość samopomoco­
wa nie może być spółdziel­
czością w dosłownym znacze­
niu, gdy nie będzie decydo­
wać o dystrybucji towarów 
na wsi. Sądzę, że w niedłu­
gim czasie pion nasz otrzyma 
dystrybucję maszyn rolni­
czych. W fabrykach produku 
Jących te maszyny zamierza­
my umieścić naszych braka- 
rzy, celem lepszej kontroli ja­
kości.

— To nie jest tylko celowe, 
ale konieczne. Przypominacie 
sobie zapewne groteskowy mo 
ment z ostatniego kongresu 
ZSCh, kiedy jeden z delega­
tów wniósł na mównicę spar­
taczony siewnik do warzyw?

— Oczywiście.
— A jak ostatecznie z tran­

sportem? Czy GS-y będą mla 
ły własny, mechaniczny tabor 
transportowy?

— Transport Jest jeszcze 
nadal piętą achillesową. Mimo 
to liczba samochodów zosta­
nie zwiększona. •

— Czy w GS-ach?
— Tak. Staramy się, aby 

można było przekazać rów­
nież samochody wszystkim 
PZG3. Nowe zadania jakie 
przed nimi stoją w związku 
z przekształceniem PZGS-ów w 
prawdziwe związki gminnych 
spółdzielń, wymagają jedno­
cześnie wielkiej operatywno­
ści. I to właśnie nakazuje, że 
każdy PZGS powinien mleć 
samochód osobowy. Ustalono 
już, że samochody takie bę­
dziemy mogli otrzymywać z 
tych instytucji centralnych, w 
kfórych nie są one maksymal 
nie wykorzystane, PZGS-y o- 
trzymają także traktory z 
przyczepami.

Pomocy w dziedzinie tran­
sportowej nie będą pozbawio­

ne również i gminne spółdziel 
nie. Ńiektórć GS-y, mam tu 
na uwadze rentowne, mogą 
kupować samochody ciężaro­
we od rozwiązujących się 
spółdzielń produkcyjnych. Jak 
wiadomo, kilka samochodów 
ciężarowych zakupiły w tych 
dniach GS-y w wojewódz­
twie koszalińskim.

— Jeszcze jedno pytanie: 
jakie zmiany strukturalno-or- 
ganizacyjne może przynieść 
decentralizacja spółdzielczo­
ści samopomocowej?

— Poważne. Jak już pod­
kreśliłem. nie ograniczą się 
one Jedynie do zmniejszenia 
ilości pracowników zatrudnio 
nych w naszej administracji. 
Warto chyba jeszcze dodać, 
że zmiany te Idą od samej 
centrali poprzez WZGS-y do 
PZGS-‘ów. Staramy się, aby 
ludzie, którzy odejdą z admi­
nistracji, mogli otrzymać za­
trudnienie w innych dziedzi­
nach naszej gospodarki.

I jeszcze jedno, chyba naj­
ważniejsze: WZGS-y — zgod 
nie z założeniami — staną się 
wreszcie wyłącznie związkami 
spółdzielczymi, koncentrują­
cymi swoją uwagę na rewizji, 
nadzorze I pomocy organiza­
cyjnej PZGS-om i GS-om.

rozmawiał B. A.

Wokó! „Głosu Olsztyńskiego” I 
robi się poważną robotę, wiele 
znaków przemawia za tym, że są 
chętni do tego, by wykorzystać 
potknięcie się „Głosu Olsztyń­
skiego” do frontowego uderze­
nia na prasę. Mnie się nie wy- 
daje, by nowa ustawa o prasie 
mogła jej zakneblować usta, by 
rola cenzury mogła być w przy­
szłości tak f4*;; • jak by 
ła, by prasa mogła wrócić do 
roli sługusa dygnitarstwa dla 
tumanienia społeczeństwa.

Uważani, że wojnś z prasą o 
zawrócenie jej z drogi po której 
idzie jest dość niebezpiecznym 
przedsięwzięciem. Nie oznacza 
to wcale, że prasa może wyprą 
wiać co chce. Prasa musi mieć 
klasowo-partyjny charakter opar 
ty na prawdzie, musi wykazy­
wać wysoką moralność w for­
mie i treści materiału.

Próbowałem znaleźć coś współ 
nego pomiędzy krytyką prasy, 
dokonywaną na VII i VIII Ple­
num KC PZPR i w’ innych oko 
licznościach przez odpowiedział 
nych pracowników partyjnych, a 
krytyką stosowaną przez W. Le­
nina. Przejrzałem wiele prac 
Lenina. Nie mogę znaleźć nic 
wspólnego. Dochodzę do wnio­
sku, że to co niektórzy mówią, 
nie ma nic wspólnego z mark­
sistowsko-leninowskim stawia­
niem sprawy.

Lenin, kierownik partyjny w 
bezporównania cięższych cza­
sach przed i po rewolucji, miał 
czas rozprawiać się nie z prasą 
wogóle lecz z konkretnymi arty­
kułami. Lenin śmiało, bez skru­
pułów bronił twórczego' mar­
ksizmu z całą, właściwą mu pa­
sją. Lenin na konkretnych arty- 
kulach wykazywał, gdzie jest 
prawda, na czym polega i dla-, 
czego tak a nie inaczej wygląda 
racja.

Dziwić się należy, czemu o- 
kreślone artykuły w prasie nie 
znajdują odporu ze strony kom 
petentnych czynników, jeżeli u< 
znają je za błędne. Jeżeli gdzieś 
tkwi fałsz, należy go prostować. 
Chyba redakcje nie odrzucają 
takich polemicznych artykułów. 
Bić prasę w czambuł poza spo­
łeczeństwem — tó ' pachnie 
czymś z niedalekiej przeszłości. 
Tow. K. Mijał przecież, nic nie 
pisze, a na VII! Plenum tak or- 
dynarnie mówił (pisał) o prasie. 
Stańcie do polemiki, zaprzeczcie 
otwarcie, dajcie dowody.

Rozumiem, że to bolesne, co 
pisze prasa dla wielu byłych i 
obecnych kierowników. Pisanie 
o tym może ich krzywdzić, ale 
społeczeństwu wychodzi na zdro 
wie. Trzeba więc, by wielu z 
krytyków prasy wyszło na lamy 
gazet i pokazało swój stosunek 
do spraw poruszanych. Możemy 
dyskutować, ale po leninowski!, 
tylko po leninowsku.

ZDZISŁAW KUCHARSKI 
dyr. techn. WZSP 

w Koszalinie

Z zebrania nariyineao



Z niechlubnej działalności wydziału kwaterunkowego
Prezydium MRN w Koszalmie

W roku jubileuszowym PTTK

W dniu 3 btn Polskie Towa 
rzystwo Turystyczno-Krajoznaw 
cze obchodziło jubileusz 50-lecia 
swej pracy. Warto z tej okazji 
przypomnieć cos niecoś o dotych 
czasowej działalności tej organi 
zacji.

Początkowo nosiła ona nazwę 
Polskiego Towarzystwa Krajo-

OD kilkunastu miesięcy 
Krzysztof Czapraga ma­
jący kilkuosobową rodzi 

nę starał się w wydziale kwa 
terunkowym o przydział mie­
szkania. Wydeptał dość giębo 
ką ścieżkę wioda.cą do 'Prezy­
dium. Mieszkania jak nie by­
ło, tak nie było.

Przed kilkoma dniami los 
zaczął się do niego uśmiechać. 
Przy ul. Chełmońskiego 8 opu 
szczał swe mieszkanie ob. Sta­
nisław Wołowcżyk udający się 
do wojewód%fwa białostockie­
go. Czapraka więc wskazał wy 
działowi kwaterunkowemu 
wspomtrziny adres, sądząc, że 
już chyba tym razem przy­
dział otrzyma.

Aie okazało się, że diabeł 
nie śpi, albo inaczej: że grunt 
to stosuneczki. W tym «amym 
czasie przybył do Koszalina Jó

zef Pająk, przeniesiony z woje 
wództwa zielonogórskiego. Za 
raz po przyjeździe spotyka 
swego starego znajomego Ka­
zimierza Sobieniaka, bliskiego 
krewnego Wołowczyka.

Zaczyna działać prawo „si- 
twy“. Pająk pisze podanie do 
wydziału kwaterunkowego Pre 
zydium MRN. że zamienia się 
na mieszkanie z Wołowczy- 
kiem. Ręka Sobieniaka kreśli 
podobne podanie za Wołowczy 
ka, o czym ostatni nic nie 
wie. Pająk w wyniku ordynar 
nego kantu otrzymuje przy­
dział na mieszkanie.

Ale Czapraga pilnuje wy­
działu kwaterunkowego nie­
mal dniem i nocą. Widząc co 
się święci, melduje o tym na­
tychmiast przew. Prez. WRN 
tow. Kawiakowi. Ten wysyła 
do wydziału kwaterunkowego 
swego inspektora. Ale w mię­
dzyczasie z akt sprawy ginie 
w tajemniczy sposób podanie 
Wołowczyka, że dokonuje za­
miany mieszkania z. Pająkiem. 
Zastępujący w tym dniu kie­
rownika wydziału kwaterunko 
wego — kontroler Felicjan 
Chruściński oświadcza inspek­
torowi, że podanie to wyjął ja 
kiś „nieznany mu osobnik". 
Twierdzenie-takie jest śmiesz 
ne, nie wytrzymuje żadnej 
krytyki. Inspektor dzialajacy 
z polecenia tow. Kawiaka, aby 
uzyskać akta sprawy musiał 
dwukrotnie wylegitymować 
się, a więc „nieznany osob- 
nik" był z pewnością Chruścili 
skiemu znany.

Oto w skrócie, złapana na 
gorąco, jedna z ponurych histo 
rij — „machlojek" dokonywa­
nych w wydziale kwaterunko­
wym Prez. MRN. Nikt s:ę już 
chyba nie zdziwi, że w Kosza 
linie trudno jest otrzymać mie 
szkanie uczciwą drogą. Proku 
ratura Miasta Koszalina po­
winna przykładnie ukarać win 
nych przestępstwa.

J. Barfuss.

r. s.
o >. Czapraga otrzymał jednak 

mieszkanie. Prez. WHS anulowało 
przy dział dla Pająka. Kontroler 
Chruściński został zawieszony w 
czynnościach, ale niemniej spra­
wa winna znaleźć epilog w sądzie.

Zebranie ogrodników
W dniu 7 hm. o godz. 16-cj w 

lokalu przy ul. Bieruta 2 odbę­
dzie się zebranie organizacyjne 
Powiatowego Komitetu Związku 
Ogrodniczego.

Komitet zaprasza ogrodników, 
praktykantów oraz miłośników 
ogrodnictwa.

Nowa Huta — Dziecko potrze­
buje miłości. Seanse, o godz. IB. 
18 i 20.

WDK — Wśród lodów oceanu. 
Seans o godz, IG.

Tajemnica wiecznej nocy — 
Seans o godz. 17.30

Kino MPRB — Zuch — seans 
O godz. 18.

PROGRAM i
na dzień 6 grudnia (czwartek)

Program dnia: 8.18. 11.50, 17.00.
Wiadomości: 5.00. 6.00, 7.00, 8.00. 

12 04. 13.00. 19.00. 21.00. 23.00.
8.23 Muzyka tan. 8.35 Muzyka 

i aktualności. 12.10 Felieton na 
tematy między na rod, W. 20 Kon- 
cert życzeń. 13.10 ,,Na swojska 
rutę". 13.30 ..Ziole serce" — opo" 
władanie Charlesa Haugboella. 
14.15 Mozaika muz. 13.05 Wtadom. 
aport. 15.10 Koncert. 16.00 Z życia 
Związku Radzieckiego. 16.30 Mu­
zyka filmowa 1 operetkowa. 17.05 
, Kaiawala" — aud. dla dzieci. 
18.00 Reportaż liter. 18.20 „Rozwa­
żania o współczesności". 18.3o 
♦.Śpiewamy pleśni 1 piosenki". 
lo.OS ,.Z twórczości Dymitra Szo- 
Makowicra". 21.30 Melodie tan 
22.40 Spj awozdanie z Igrzysk O- 
limpijsklch. 22.30 Muzyka tan.

PROt&AM II

ni tali 367 m
na dzień 6 grudnia (czwartek)

Program ńnfa: 8.55. 15.03.
Wiadomości: 8.00 6.00 7.00, 8.00, 

t 80, 12.04. 16-00. 10 00 . 2X30.
5.06 Suity rozr. 5.30 Hozmaitości 

rolnicze. 6.13 GrK.zespół Janiczn. 
125 Kalendarz rad. 6.30 Glmn. 
6.40 Piosenki. 7.1) Gra ark. Mela- 
chrino. 7.43 „3)<;kitna sztafeta". 
8,09 przegląd prasy. 8.18 Harmo­
nijka ustna I gitara. 8.39 Koncert 
chóru PR. 9.00 „Czy lubisz hi­
storie" — aud. dla kl. IV. 8.20 
Orkiestra mandollntetów. 10,00 Ra­
diowy kurs nauki Jęz. ro«. ,10.20 
Koncert. 11.00 „Ziemia polska" — 
aud. dla kl. VI. 11.30 Polska muz. 
tozr. 12.10 Felieton na tematy 
międzynarod. 15.10 Pieśni. 15.30 
Tańce I zabawy z piosenka — 
n,d. dla dzieci. 16.10 Koncert 
rozr. 16.50 „Ponieważ md-bodzi 
z>ma" — poe. 17 00 Sprawozdanie 
z Igrzyśk Olimplisklch. 17.30 Pic- 
śnl I tańce nasze! ziemi. 17.45 Na 
scarszawskiei fah. 13.10 Melodie 
rozr. 18.30 Muzyka 1 aktualności. 
18.55 Kronika kult. 19.25 Muzyka 
tan. 20,40 Utwory kompozytorów 
ros. 21.00 Aud. dla wsi. 21.15 W. 
A. Mozart — ooera „Tytus". 22.13 
Felieton literacki. 22.55 D. ciąg 
"nery. 23.29 Melodie-, rozr. 1 tan.

»Dla chcącego 
nic trudnego«

Z Łaźni Miejskiej. jedynej te 
po rodzaju placówki w Kosza­
linie, korzysta przeciętnie oko 
in 11)00 osób tygodniowo. Kie 
jest to mula ilość, a tym sa­
mym i dochody łaźni są dość 
pokaźne.

Dostateczny to powód, aby 
mieszkańcy Koszalina mieli pra 
wo domagać się. przyzwoite; 
łacni, estetycznie i czysto u- 
rządzonej.

Kicstety. o naszej łaźni nie 
można tego powiedzieć. Brud­
ne wanny pokryte warstwą o- 
sadn z plamami rdzy, szaro- 
czarnego koloru ściany — to 
niezbyt przyjemny widok, nu 
który narażeni są jej bywalcy 
Dopełnieniem tego ,,sielanko­
wego" widoku jest personel 
ubrany w czarne, „kowalskie" 
fartuchy.

Widocznie z łaźni nie korzy 
sta nikt z Miejskiego Zarządu 
Gospodarki Komunalnej. 4 
szkoda, bo w przeciwnym razie 
może zainteresowałby się jej 
stenem. Dotychczasowe inte • 
wencie kierownictwa łaźni * w 
MZGK nie odnoszą żadnego 
skutku.

Zalecamy więc, w naibliż- 
szych dniach kąpiel w nasze i 
łaźni. Może to coś poskutku-

W Koszalinie powstała
komisja porozumiewawcza

za wyjątkiem niedziel i 
świąt, jeden z członków 
komisji porozumiewawczej, 

(ik)

p. s.
Na marginesie mała uwaga, a 

raczej apel do bywalców łaźni. 
Nie „zabierajcie" zaworów, kor­
ków od wanien 1 nie zaśmiecajcie 
łaźni. Jeżeli sami nie będziemy 
dbać o jej wygląd, to najbardziej 
„gruntowny" remont niewiele po­
może.

St. J.

Czytajcie
prasę partyjną

W Koszalinie utworzona 
została miejska komisja po 
rozumietyawcza stronnictw 
politycznych i organizacji 
społecznych. W skład jej 
weszli tow. tow.: Włady­
sław Orłowski i Lesław 
Gnoi z ramienia KM PZPR, 
Ferdynand Słowik i Bole­
sław Dyczkowski — przed­
stawiciele MK ZSL oraz 
Stanisław Majewski i Ana­
stazja Siczek z MK Stron­
nictwa Demokratycznego.

Na czas pracy związanej 
z. wyborami do Sejmu, do 
komisji porozumiewawczej, 
weszli również ob. Słoma 
— przedstawiciel ZM ZMP, 
ob. Halatora z ramienia Li­
gi Kobiet i ob. Zajkowski 
jako przedstawiciel spół­
dzielczości z terenu miasta 
Koszalina.

Na posiedzeniu komisji 
w dniu 1 grudnia postano­
wiono, że począwszy od 
dnia 4 grudnia br. członko­
wie komisji będą pełnili co 
dziennie dyżury w Prezy­
dium MRN. Obywatele Ko­
szalina będą mogli zwra­
cać się tam we wszystkich 
sprawach dotyczących wy­
borów do Sejmu oraz spra 
wach związanych z życiem 
gospodarczym i politycznym 
naszego miasta.

Dyżury odbywają się w 
budvnku Prezydium MRN 
w Koszalinie przy ul. Ar­
mii Czerwonej 11—15 pokój 
nr 27, I p. telefon 26-41.

W lokalu dyżuruje co­
dziennie od godz. 12—17,

List do Redakcji

»Niech się zobaczą 
na ekranie«

Problem pijaństwa i co się 
z tym wiąże chuligaństwa, jest 
sp/awą niemałej wagi dla ca­
łego społeczeństwa Szczegól­
nie zaś dla kobiet, żon i ma­
tek narażonych także często na 
opackie awantury swych mę-

Do wielu rodzin zakrada Sie 
nedza; Cierpią na tym oczy­
wiście najwięcej dzieci i żony 
Całe społeczeństwo, nie tylko 
funkcjonariusze MO podjęło 
zdecydowaną walkę z pijań­
stwem.' M in stosuje się takie 
metody ,iak piętnowanie awan­
turników poprzez umieszczani 
zdjęć w gablotkach itp

Jedna z naszych czytelniczek 
przysłała do naszej redakcji 
list, w którym zgłasza projekt 
wprowadzenia wzorem innyrh 
miast, innej metody zwalcza­
nia pijaństwa. Zdaniem czytel­
niczki. warto btrloby na ekra­
nach naszych kin wyświetlać 
zdjęcia pijaków i chuliganów

Projekt wydaje ,lr nam nie­
zły I realny. Warto. by 
społeczny komitet do walki z 
alkoholizmem pomyślni o tym. 
A co o tym sądzą nasi Czytel 
nicy?

Może wypowiedzą się w teł 
sprawie? Sadzimy, że w dysku 
sii tej nie zabraknie głosów ko­
biet. O tym czy projekt ten 
przyjinie się w naszym mieście 
zadecydują sami mieszkańcy.

NACZELNEGO INŻYNIERA zatrudni natychmiast Zarząd 
Inwestycji Szkolnych przy Wydziale Oświaty Prezydium 
WRN w Koszalinie, ul. Alfreda Lampe 36 (mieszkanie za­
pewnia Prezydium WRN).

K—647-1

F-ka Cukrów „Pomorzanka" w Słupsku ogłasza prze­
targ na czyszczenie kotła z kamienia. Kocio) dwuplomic- 
nicowy o pow. ogrzew. 82 m*. Termin wykonania 3 de­
kada grudnia br. Oferty prosimy składać w kopertach 
lakowanych w sekretariacie F-ki Cukrów „Pomorzan­
ka" w Słupsku, ul. Pankowa 2.

K—644-1

Wojewódzki Zarząd POM ogłasza przetarg na wyko­
nanie ogrodzenia z siatki drucianej w POM Świdwin 
(1 500 mb.) i POM Rymań (1 700 mb.) Dokumentacja 
techniczna do wglądu w Woj. Żarz. POM. Koszalin, 
ul. Grunwaldzka 20. Oferty składać pod w/w adres. 
Wykonawcy prywatni dopuszczeni (inwestycja 1956 r.). 
Termin otwarcia ofert 11 grudnia 1956 roku.

K—642-0

Rzemieślnicza Spółdzielnia Fryzjerów w Koszalinie 
zawiadamia, że z powodu kapitalnego remontu, punkt 
nr 1 mieszczący się przy ul. Zwycięstwa 33 jest nie­
czynny. Personel tego punktu został przeniesiony do 
punktów nr 2 przy ul. Zwycięstwa 36. nr 9 — Drzyma­
ły 9 i punktu nr 5 ul. Zwycięstw a 108. W'w zakłady 
czynne są bez przerwy od godziny 7-cj do godz. 22-ej.

K—64.>-0

Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy I Książki 
„RUCH" w Koszalinie 
zawiadamia

wszystkie zainteresowane zakłady pracy, że z dniem

10 grudnia 1956 r.
upływa termin odnowienia prenumeraty pozapocztowej 
na rok 1957. Prenumeratę pozapocztową dzienników 
1 czasopism przyjmują wszystkie oddziały i delegatury 
„Ruch" w miastach powiatowych naszego województwa. 

K—646-1

znawczego, które działało na te 
renie b. zaboru rosyjskiego Ce 
Jem pracy kółek towarzystwa 
było wówczas zbieranie wiado 
mości dotyczących krajoznaw­
stwa, gromadzenie zbiorów mu 
zealnjch i wygłaszanie pogada 
nek krajoznawczych.

Działalność towarzystwa obej 
mowala dwie dziedziny: nauko­
wą i o^ciatową. Prace naukowe 
prowadzone przez działaczy 
PTK publikowane były począt­
kowo w Rocznikach PIK, a od 
roku 1910 w tygodniku „Ziemia" 
— własnym organie PTK, któ 
ry z czasem stal się prawdziwą 
skarbnicą wiedzy krajoznaw 
czej.

Oddziały terenowe PTK grupo 
wały wokół siebie działaczy, któ­
rzy prowadzili prace krajoznaw­
cze na własnym terenie. Działal­
ność ta w znacznym stopniu po 
budzała życie umysłowe na pro 
wincjl, co miało niemałe znacze­
nie w okresie zaborów. Ponadto 
oddziały wydawały własne biule­
tyny, nieraz o dużej wartości 
naukowej. Najatrakcyjniejszym 
wycinkiem pracy towarzystwa 
były wycieczki krajoznawcze, kfó 
rr cieszyły Me ogromnym powo­
dzeniem. Swoją pracą naukową 
i oświatowo-wychowawczą to­
warzystwo w czasie zaborów uzy. 
skalo chlubnv przydomek „mini­
sterstwa polskości".

Po uzyskaniu przez Polskę nie 
podległości powstają nowe od­
działy PTK w b. zaborze pru 
skim I austriackim Przeniesie­
nie pracy PTK na teren całej Pol 
ski ujawnia nowy zastęp tereno­
wych działaczy krajoznawczych 
Centrala towarzystwa w War­
szawie wydaje cały szereg prac 
naukowych, dotyczących mało 
ieśzcre znanych okolic Polski 
Wiedzę tę popularyzują „Złe 
mia” oraz inne przewodniki kra 
ioznawcze Ponadto PTK w\da 
je 4 tomy monografii „Wisły"

Rozwija sic szybko ruch wy 
cieczkowy Powstaje problem 
rozwoju turystyki w oparciu o 
instytucje państwowe Równo 
cześnie przy pomocy samorzą 
dów towarzystwo buduje własne 
schroniska turystyczne, wydaje 
liczne przewodniki dla tury­
stów. wprowadza mapy tury­
styczne na dworcach kolejo 
wych. szkoli przewodników' wy 
cieczek. wydaje pocztówki i ma 
pv turystyczne.

Niestety, okupacja b’t1erow«k>» 
na kilka lat zamyka działalno*! 
towarzystwa, niwecząc dotych­
czasowy jego dorobek. Odrodzę 
nie pracy nnsteouje doniero po 
zakończeniu działań wojennych w 

j 1845 roku. W tvm samum roku 
organizuhi Me oddziały we Wror. 

‘ lawin. Zielonej Córze. Szczecinie.

। Gdańsku. Olsztynie i Koszalinie, 
i PTK urządza dziesiątki schronisk 
tur\ stycznx uh Ra Ziemia* h Za- 

। chodnich, opracowuje przewod­
niki krajoznawcze tych terenów 
oraz rozwija inne formy swej 
działalności.

W Polsce Ludowej towarzy- 
stwo wchodzi w kontakt organi­
zacyjny z Centralną Radą Zw. 
Zaw., ŻSCh, FWP, ZMP itd Dą 
żąc do scentralizowania działał 
ności turystycznej i krajoznaw­
czej, w grudniu 1950 roku PTK 

I i PTI połączyły się w towarzy- 
i siwo pod nazwą: Polskie Towa- 
| rzystwo Turystyczno Krajoznawr 

cze PTTK rozwija w dalszim 
i ciągu działalność opartą na do- 
I tyęhczasowym dorobku Kładzie 
, główny nacisk w swej pracy na 
I poznanie Ziem Zachodnich, po­

pularyzując wśród społeczeń­
stwu pomniki polskości tych 
ziem.

Na początku 1952 roku w 
Słupsku powstaje pierwsza na 
terenie naszego województwa 
placówka PTTK W następnym 
roku powstaje Zarząd Okręgu 
PTTK w Koszalinie Zarząd O- 
kręgu aczkolwiek działa dopie­
ro od niedawna, ma już poważ- 

I ny dorobek w pracy Zorganizo­
wano 8 oddziałów powiatowych, 
46 kól miejskich oraz 4 kola 
wiejskie Organizowane na tere 
nie woj koszalińskiego spływy 
kajakowe oraz raidv kolarskie 
szlakiem bojowym W P cieszą 
się nicmalg popularnością

Wielkiego znaczen-a nabrała 
praca Okręgowej Konrsji Ochro 
ny Zabytków, która działając w 
terenie poprzez opiekunów spo­
łecznych uratowała przed znisz­
czeniem wiele cennych obiek­
tów

Obecnie najpilniejszą, opraco­
wywana już przez Zarząd Okrę­
gu PTTK sprawą, jest wytycze­
nie i opis szlaków turystycz­
nych. zagospodarowanie pod 
względem turystycznym tere­
nu. oraz, gromadzenie materia­
łów do opracowania historii tych 
ziem Postępują również prace 
związane z u-uehnmieniem w te 
renie sieci placówek ochrony 
przyrody

Turystyka w wo| koszaliń­
skim Jest jeszcze w powijakach. 
Niemniej, orzy czynniejszym u- 
dzLiłe całego społeczeństwa i 
właściwej opiece władz tereno­
wych Istnieją możliwości Jej 
szerszego rozwoju Dotychczas 
bowiem — chwalimy cudze, swe 
go nie znaiac

J CHRZ^SZCZYNSKl

1VZP w Koszalinie zawiadamia wszystkich b. pracowni­
ków zakładów przemysłu terenowego, że poszczególne 
dyrekcje przystąpiły do wyplatania różnicy ekwiwalentu 
za deputat węglowy w tych przedsiębiorstwach, gdzie 
nie był wypłacany, względnie był wypłacany w niewłaś­
ciwych stawkach w okresie od 1 lipca 1953 roku. Nastąpi 
również zwrot nadpłaconego podatku od wynagrodzeń 
za czas od 1 lipca 1953 roku do 31 lipca 1956 roku przy­
sługującego pracownikom fizycznym zatrudnionym 
w pracach akordowych posiadającym uprawnienie do 
korzystania z 30-proc. ulgi w podatku z tytułu współ­
zawodnictwa pracy. Uprawnieni do zwrotu należności 
winni zgłosić się do swych byłych dyrekcji osobiście, 
lub pisemnie w terminie do dnia 31 stycznia 1957 roku. 
Po tym terminie wszelkie reklamacje z tego tytułu nie 
będą uwzględniane.

- K—640-0

Wysokiej klasy 

wzmacniacze 
(50-wałowe) 

dla
klubów, świetlic, szkół, szpitali, domów kultury, zakła­
dów przemysłowych, PGR-ów, zarządów budowy itp., 
dające możność włączenia 40—45 GŁOŚNIKÓW 1,5 W 
lub 3 — 4 GŁOŚNIKÓW placowych (gigantofonów) — 
dostarcza Sp-nia Pracy „Elcktromatyka" 

Wnrsznwa, ul. Freta nr 59, (el. 6-10-10
** K—358-8

OGŁOSZENIA DROBNE

ZGl BY

KOGO Anna zgubiła kwity kninl- 
<owr nr 782 I 763 w>danr przez 
komis w Wałczu,

G—528-1

Inl. Frontu Narodowego 6. PTTK, 
hel. tl-31.

KUPNO

KUPIĘ samochód w dobrym sta­
nie marki Wlllls kompletny lub 
w częściach. Wiadomość, Słupsk.

LOKALE

ZAMIF.NTĘ mieszkanie 2 poknje z 
kuchnią w Głuchołazach, pow. Ny 
sa na podobne w Koszalinie. O- 
ferty. Biuro Ogłoszeń, Koszalin, 
Alfreda Lampe 26.

G—530-1

Grunt lo stosuneczki Cudze chwalimy swego nie znamy

WAŻNIEJSZE TELEFONY 
I ADRESY

rogotowLć Ratunkowe — tel. 09.
Straż ż*ożar<»a — lei. centrali 

625. t«'U alarmowy — 08.

Szpital Miejski, ul. I alata 3, 
tok 22-1*. ul. Curie SMudowskiei 
— tel,

Pogotowie milicyjne — tel. 07.
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Jakie elektrownie 
będziemy budować?

Wrax z rozwojem przemysłu 
wzrasta zapotrzebowanie na e- 
nergtą elektryczną. W minio­
nych latach wybudowaliśmy 
kilkanaście elektrowni. Jednak 
Istniejące elektrownie nie po­
kryją zapotrzebowania. Warto 
więc zastanowić się nad tym 
jakie elektrownie w obecnym 
okresie i w najbliższej przy­
szłości należy budować.

Powstaje w wielu krajach 
szereg elektrowni atomowych. 
Czy w obecnym okresie opłaci 
się budować elektrownie „sta­
re" bazujące na konwencjonal 
nych surowcach (węgiel ka­
mienny 1 brunatny, energia 
spadku wody i innej. Tak! 
Polska bowiem należy do 
grupy krajów (USA, ZSRR, 
NRF) posiadających najwięk 
sze na świecie zapasy e- 
nergii konwencjonalnej. Gdy 
weżmiemy pod uwagę, że na­
sze zasoby energii jądrowej 
(złoża uranu) kwalifikują nas 
do grupy państw o ubogich za 
sobach tej energii, wydaje się 
nieuzasadnionym dążenie „na 
gwałt" do budowy w najbliż­
szych latach elektrowni ato­
mowych w Polsce. W obec­
nych warunkach paliwa kon­
wencjonalne, zwłaszcza węgiel, 
są (u nas) o wiele tańszo od 
drogiego uranu, a środki tech 
nlczne przemysłu jądrowego są 
„prymitywne" (co z kolei unie 
n-.ożliwla maksymalne wykony 
stanie paliwa jądrowego).

W przeciągu 15 — 20 najbliz 
szych lat powinniśmy jednak 
przystąpić do budowy elektro 
wnl atomowych bazujących na 
uranie naturalnym z surowca 
krajowego. Rozwinięcie powyz 
szych uwag oraz wiele cieka­
wych rzeczy na ten temat znal 
dźie Czytelnik w artykule mgr 
inż. Taube w ostatnim nume­
rze „Problemów** (nr 11).

Kubełek piwa 
r-raz...

Był późny, niedzielny wie- 
t/ór, gdy mocno już w związ 
ku z tym podpici bywalcy baru 
w Halijax, pochyleni nad ku­
flami i kieliszkami, ujrzeli na­
gie zamiast białych mysze^ — 
słonia.

Ogromne zwierzę stało przed 
uchylonymi drzwiami knajpy, 
i wpakowawszy, do lokalu trą­
bę, próbowało delikatnie i bez 
skutecznie przepchać si^ przez 
drzwi całym ciałem. Trwało 
to chwilę, po czym słoń wyco­
fał się, posłusznie ustępując 
przejścia uśmiechniętemu czlo 
wiekowi, który wyjaśnił prze­
rażonym pijakom, że słoń przy 
szedł na „kubek piwa". „Mój 
słoń nie może się obyć bez 
piwa — wyjaśnił mężczyzna, 
jąk się okazało właściciel zwie 
rtęcią — i aby czuć się do­
brze, musi wypijać codziennie 
kilka litrów tego napoju".

Zwierzęta
w balonach-sondach

Celem wypróbowania reak­
cji żywych organizmów na 
promieniowanie kosmiczne, 
dokonuje się w Stanach Zje­
dnoczonych od szeregu miesię 
cy prób ze zwierzętami, u- 
mleszczając je w gondolach 
zamocowanych do balonów- 
sohd osiągających wysokość 
38 km nad poziom morza.

Balony te umożliwiają prze­
bywanie zwierząt w ciągu 30 
godz. na wysokości, gdzie pro­
mieniowanie kosmiczne osią­
ga już natężenie uważane za 
niebezpieczne dla żywych or­
ganizmów. Stwierdzono, że 
■wpływ biologiczny promienio­
wania nie przekracza skutków 
przewidzianych na podstawie 
teoretycznych obliczeń. Nie 
stwierdzono żadnych uszko­
dzeń narządów wzroku ani sy' 
stornu nerwowego badanych 
zwierząt.

Sprawy Węgier i sprawy Węgrów (4)

Cena strachu
VACI - UDCA. Centrum 

handlowe Budapesztu. 
Domy towarowe, 
eleganckie sklepy... 
Wchodzimy do domu 

mody męskiej. Wewnątrz du 
ży ruch. Nad ladą napis in­
formujący, że obsługa sklepu 
mówi po rosyjsku. Słyszę jed

liśmy 1 forinta 70 fillerów. 
1,40 forinta szło na opłacenie 
biurokracji i na zysk państwo 
wy. Podobnie było z różny­
mi innymi artykułami.

Przypomniały mi się słowa 
kierownika sklepu przy placu 
Milutkim, który mówił, że 
1—2 razy w miesiącu przywo-

Sportowy wieczorek

Pierwsze kroki miasta ku wolności.
nak, że jeden z ekspedientów 
rozmawia z dziennikarzem an 
gielskim nie po rosyjsku, lecz 
w jego ojczystym języku.

— Dlaczego nie piszecie, że 
mówicie po angielsku? — py­
tam.

— Kiedyś tak było. Obsłu­
ga naszego sklepu mówi po 
rosyjsku, niemiecku, angiel­
sku i po francusku. Był taki 
szyld na wystawie. O, tu jest 
pod ladą. Potem dano nam 
do zrozumienia, że nie należy 
się tym chwalić. Więc scho­
waliśmy ten napis.

Miody człowiek, który przy 
słuchiwał się rozmowie, jest 
studentem. Mówi, że nauka 
innych, oprócz rosyjskiego, 
obcych języków, została ska­
sowana na wszystkich wydzia 
łach, oprócz specjalistycz­
nych, takich jak anglistyka 
czy germanistyka. Naukę 
francuskiego czy angielskiego 
— zniesiono także w wielu 
szkołach średnich. A młodzież 
zaczęła uczyć się potajemnie 
na kompletach. Jasne, że i ta­
kie zarządzenia nie sprzyjały 
zaufaniu między rządem a na­
rodem. Powie ktoś może, że 
to gonitwa za sensacją. Ja 
jednak uważam to tylko za 
chęć dowiedzenia się prawdy, 
znalezienia przyczyn. Dlate­
go tam się znalazłem.

W Budzie, na placu Stali­
na, duża grupa ludzi przy­
glądała się samosądom nad 
członkami AVH — tzw. Avo- 
szami. Jeszcze większa bra­
ła w niej udział. Trzech Avo- 
szów nie udało się powstań­
com uchronić od samosądu. 
Dr Kermaesy — jak mi się po 
tern przedstawił — stał z bo­
ku, ale wymachiwał pięścia­
mi 1 krzyczał, że nareszcie 
jest sprawiedliwość. Zwróci­
łem mu uwagę, że jajka, któ­
re niósł w sznurkowej tor­
bie, zgnieciono w ścisku, że 
ma brudny płaszcz.

— Jajka? Właśnie! Choć­
by jajka — wykrzykiwał — 
30 fillerów płacił na wsi za 
jedno jajko państwowy punkt 
skupu ziemiopłodów. W skle­
pach państwowych my płacl-

żono do nich po 500 jaj. Star 
czylo tego na dzień, dwa.

— A wiesz pan — ciągnął 
doktor Kermaesy — jakie by­
ły skutki? Krzywda i nieza­
dowolenie na wsi, trudności 
aprowizacyjne i niezadowole­
nie w mieście. Z początku lu­
dzie nie wiedzieli, co się dzie­
je. Na wsi mówiono: miasto 
nas okrada. A w mieście: 
przeklęci chłopi, nie dostar­
czają żywności. Wśród chłop 
stwa znajdowały posłuch na­
stroje antyrobotnicze. Wśród 
robotników — antychłopskie.

W ciągu wielu lat nikt\ fe­
nu nie przeciwdziałał. Nikt 
nie mówił prawdy. Nastroje 
takie i krzywdzące opinie 
kształtowały się przy akom­
paniamencie oficjalnej propa­
gandy, która przy wszystkich 
piństwowo-twórczych oka­
zjach, we wszystkich tona­
cjach j przypadkach odmienia 
ła sojusz, robotniczo-chłopski. 
Był to sojusz, który prakty­
ka reżimu Rakosi‘ego codzien­
nie wypaczała. Był to sojusz, 
który można porównać tylko 
do czeku bez pokrycia. Trud­
no wyobrazić sobie większe za 
kłamanie.

Prawdę powiedziała dopiero 
rewolucja. Teraz, kiedy chłopi 
za darmo przywozili żywność 
walczącym na barykadach ro­
botnikom i studentom, okazało 
się, co to znaczy jedność naro-

HUMOR NIEMIECKI

Kelner: Pan szanowny życzy sobie coś ostrego?
Zęby muzyka była bardziej rytmiczna, dyrygent orosił Pa­

na, żeby Pan „szczękał" do taktu łyżką.

du. Jaka jest prawda, to każdy 
sam widzi i czuje...

* * *
Każdy sam widzi i czuje—
Kobieta ma 101 lat i potwor­

nie pomarszczoną twarz. Na po­
czątku 1952 roku została skaza­
na na 10 lat więzienia. 5 lat od­
siedziała i teraz wyzwoliła ją 
rewolucja. Za co ją skazano? 
Ano, miała 9,5 ha ziemi. Córka 
chora na gruźlicę, zięć umarł. 
Wymierzono jej karę 10 lat, ska 
zano na poniewierkę za niewy- 
wiązywanie się z obowiązko­
wych dostaw. Na nic nie zdały 
się tłumaczenia, że słaba, że nie 
ma siły, aby uprawiać ziemię...

Teraz siedzi w głębokim fo­
telu, biednie odziana, drży cala 
Strzęp człowieka. Kiedy tłuma­
czą mi słowa, które z trudem 
wypowiada, czuje jak zaciskają 
się moje pięści, choć nie węgier­
skie.

* * *

Reżim Rakosi'ego nie wybie­
rał. W miarę rozmów z miesz­
kańcami Budapesztu, z komunl 
stami, z bezpartyjnymi, z ludź­
mi zaangażowanymi — jak się 
to mówi — politycznie, i z taki­
mi, co zawsze polityki unikali, 
nabieram przekonania, że tu, na 
Węgrzech, ludzie naprawdę dzie 
liii siebie na trzy kategorie: na 
tych, co siedzieli, na tych co sie­
dzą i na tych co będą siedzieć...

Z materiałów, jakie dostały 
się w ręce powstańców, wynika, 
że w spisach AWH, policji poli­
tycznej, działającej w niespełna 
10-milionowym państwie figuro 
wało półtora miliona agentów.

Jasne, że budowanie tej siat­
ki dalekie było od dobrowolno­
ści. Jasne, źe nie wszyscy byli 
aktywnymi. Faktem jednak po­
zostanie, że system rakoszy- 
stowski wchłonął jak gąbka 
wzory beriowszczyzny i na wła­
sną modłę je udoskonalił. I po­
zostanie również faktem, że ten 
system rakoszystowski utworzył 
policyjne państwo, które demo­
kracją ludową było tylko i wy­
łącznie z nazwy, że ani z demo­
kracją, ani z ludem nie miało 
absolutnie nic wspólnego. Tre­
ścią tego państwa był strach. 
Strach władzy przed narodem 
i strach narodu przed władzą. 
Różnica polega tylko na tym, że 
skompromitowana władza, skom 
promitowany reżim i skompromi 
towani jego twórcy i kierownicy 
bali się a? do końca. Natomiast 
lud węgierski w dniu 23 paź­
dziernika 1956 r w sposób zde­
cydowany i konsekwentny po­
zbył się uczucia lęku. A cena 
strachu przed ludem była tra­
gedią węgierską.

BOGUSŁAW REICHHART

Zaczęło się od zawarcia u- 
mowy przez przewodniczącego 
PKKF w Koszalinie ob. Orki- 
szewskiego z jednej strony, a 
dyrekcją Zasadniczej Szkoły Me 
talowej reprezentowanej przez 
dyr. Jędrusika z drugiej, w 
sprawie wypożyczenia auli szko 
ły na wieczorek dla sportow­
ców, działaczy i aktywu. Dy­
rekcja szkoły zgodziła się, ale 
zastrzegła, że nie będą używa 
ne napoje alkoholowe, za wyjąt 
kiem tradycyjnej lampki wina

Ob. Orkiszewski przyrzekł, 
że spełni to żądanie.

Jak się później okazało, obiet 
nica nie została przez organi 
zatorów dotrzymana. Wieczo­
rek (1. XH.) przerodził się w 
publiczną zabawę. W bufecie, 
na stolach pojawiła się wódka.

Nie trzeba było długo cze­
kać, a uczestnicy wieczorku i 
przybyli goście, byli zalani „w 
pestkę". Jakie były tego na­
stępstwa?

Korytarze zabrudzone, na 
sali pozostawiony niesamowity 
bałagan (porozbijane butelki, 
szklanki), w wielu miejscach 
pozostałości po przejażdżce 
do... Kygi. Przy drzwiach wej­
ściowych do auli wyrwana o- 
prawka do chorągiewek. Zni­
szczył ją sam główny organi­
zator „wieczoru rozrywkowego" 
ob. Orkiszewski, bo, jak oświad 
czyi woźnemu szkoły: „nie po­
dobało mu się takie urządze­
nie".

Dyrekcja szkoły oczekiwała 
na organizatorów, którzy przy 
rzekli, że jeśli zajdzie potrzeba, 
uporządkują salę. „Potrzeba za 
szła", a dyrekcja nie widziała 
Ich na oczy i we własnym za­
kresie musiała usuwać brudy.

Trzeba stwierdzić, że kosza­

liński PKKF wypaczył sens 
wieczorku. Tak nie powinni po 
stępować sportowcy.

Sprawa organizacji i przebie 
gu sobotniego wieczorku wyma 
ga wyjaśnienia. Wydaje się, że 
stanowiskiem ob. Orkiszewskie 
go winien zająć się WKKF, 
a przede wszystkim Prez. 
PRN w Koszalinie, którego pra 
cownikiem jest ob. Orkiszew- 
ski.

tol

Z notatnika 
boksera

W nadchodzącą niedzielą ze­
spól pląśclarskl Startu Szczecinek 
gościć będzie drużynę stupskiej 
Stall, Spotkanie odbędzie się o 
godz. 18 w sali przy ul. Myśli, 
wleckiej. Zawody prowadzić bę­
dą: w ringu — Klimek, zaś na 
punkty — Szubstarskl, Wojtkie­
wicz i Dąbrowski.

• • •

Egzamin weryfikacyjny sędziów 
bokserskich I klasy odbędzie się 
w Słupsku 9 bm. Zainteresowani 
sędziowie powinni stawić się w 
Słupsku już poprzedniego dnia, 
tj. 8 bm. o godz. 10 w Domu 
Kolejarza.

Nowi 
inslrukforzy...

Wielkt ruch zapanował wczoraj 
w lokalu koszalińskiego WKKF. 
Około 30 osób z terenu całego 
województwa zgłosiło się bowiem 
na.egzamlny weryfikacyjne z sze­
regu dyscyplin sportowych. W 
małym pokoiku, przy czterech 
biurkach siedzą kandydaci na in­
struktorów lekkoatletyki, piłki 
nożnej, strzelectwa oraz slatków. 
kt 1 koszykówki. Egzamin nie 
trwa długo, ale w ciągu kilku 
minut przyszli Instruktorzy mu­
szą wykazać maksimum wie­
dzy teoretycznej.

Dla większości zdających egza- 
, miny są tylko formalnością. Pro­
wadzą zajęcia już od długiego 
czasu, a teraz zabiegają wyłącz, 
nie o książeczki Instruktorskie. 
Są Jednak 1 tacy, którzy mają 
szereg trudności z zadawanymi 
pytaniami. Widać, że ci ostatni 
nie uczyli się, są „na bakier" 
z teorią ... Oczywiście, ci ludzie 
nie otrzymają stopni instruktor­
skich. Wydaje ml się jednsk, że 
skwitowanie ich wysiłków krót­
kim stwierdzeniem — nie zdał 
egzaminu — byłoby wielkim błę­
dem.

Tak jak trzeba będzie douczać 
zweryfikowanych Instruktorów, 
tak 1 tych, którzy nie zdali, trze­
ba otoczyć opieką. Instruktorów 
mamy b. mało 1 rezygnowanie p 
ludzi, którzy maja już poza sobą 
działalność w kołach, często dzia­
łalność społeczna 1 owocną w 
wyniki, byłoby nonsensem.

Dzisiaj, podobnie jak I w dniu 
wczorajszym, komisja weryfika­
cyjna będzie pracowała nadal. To 
ostatni dzień egzaminów. Wydaje 
ml się jednak, źe właśnie od za­
kończenia egzaminów komisja po­
winna rozpocząć pracę z ludźmi, 
dbać, aby wszyscy Instruktorzy 
mogli się uczyć, pogłębiać swoje 
kwalifikacje. Jak najlepiej speł­
niać swoje obowiązki trenerskie. 
W krótkiej informacji trudno o. 
mówić wszystkie sprawy związa­
ne z zagadnieniem szkolenia no- 
wozweryfikowanych instruktorów. 
Powrócimy więc do niego w naj­
bliższym czasie.

— Nie. Właściwie nie znalem go zupeł­
nie. Parę razy zdarzało się, że będąc u 
Kurczewskich zamieniłem z nim kilka 
słów. Do tego się nasza znajomość ogra­
niczała.

— Niech nam pan powie, czy pan przy­
puszcza, że Korczewski rzeczywiście zabił 
Nowaka?

— Nie wiem. Pewne okoliczności zda­
wałyby się na to wskazywać, z drugiej 
strony nie widzę, dlaczego miałby to zro­
bić?

— Czy pan się orientuje, Jak układały 
się stosunki miętizy nim a Nowakiem. 
Czy nie było między nimi jakiejś, nazwij- 
my to, kości niezgody?

— Nie sądzę. W każdym razie nic ta­
kiego do mnie nie docierało. Przypusz­
czam, te gdyby coś rzeczywiście istnia­
ło, prędzej czy później obiłoby mi się o 
uszy. Moja żona, panowie się może nie 
orientują, jest kuzynką Korczewskiej. Więc 
łączą ją dosyć bliskie z nią więzy.

— Zatem nic takiego nie było.* A po­
dejdźmy do tego zagadnienia z innej stro­
ny. Czy pan się orientował. Jaki był sto­
sunek Nowaka do pani Korczewskiej?

Radziejewskl odpowiedział po kilku se­
kundach: — Jeśli mam być z panami 
szczery, to muszę przyznać, że Nowak 
nie zachowywał się wobec Ireny, to jest 
wobec pani Korczewskiej, tak, Jak moim 
zdaniem, powinien był się zachować.

— Co pan przez to rozumie?
— Wiecie, panowie, Ja mam trochę do­

świadczenia życiowego. Nie umiałbym po­
wiedzieć, na czym to polegało, raczej się 
to wyczuwało, niż widziało.

— Jednym słowem, Nowak zalecał się 
do pani Korczewskiej, tak?

— I w ten sposób można by to nazwać.
— Co pan robił dziś wieczorem między 

dziewiątą czterdzieści pięć a dziesiątą 
pięć?

— Cały czas siedziałem razem z gość­
mi. Na chwilę tylko, w czasie, gdy ktoś 
przyszedł do Nowaka, otworzyłem drzwi 
i wyjrzałem na korytarz. Ale ponieważ ze 
stołowego wyszła pani Rumowiczowa, Ja 
po prostu wróciłem natychmiast do po­
koju.

— Otworzył pan które drzwi, te z ga­
binetu?

— Tak.
— Gdzie przebywał w tym czasie No­

wak?
— Był razem z Korczewskim w hallu.
— Stali i rozmawiali czy Jak?
— Rozmawiali.
— O czym?
— Nie wiem, nie podsłuchiwałem.
— Nie trzeba od razu podsłuchiwać. 

Czy uderzyło pana co w ich postawie 
albo w wyglądzie? Jan pan myśli, czy 
to była przyjacielska pogawędka?

— Za krótko na nich patrzałem, żeby 
móc coś szczegółowego zauważyć.

— Aha, pan otworzył drzwi i zaraz Je 
zamknął.

— Niezupełnie. Słysząc dzwonek przy

wejściu chcialem iść otworzyć, ale zanim 
się ruszyłem, ubiegła mnie pani Rumowi­
czowa.

— I wtedy pan wrócił do gabinetu?
— Tak.
— Czy pan widział, kto przyszedł do 

Nowaka?
— Owszem, Jakiś mężczyzna. Niski, w 

palcie. Tyle zauważyłem.
— Wchodząc z powrotem do gabinetu, 

czy pan zamknął za sobą drzwi, czy zo­
stawił' je otwarte?

— Nie pamiętam, to taki szczególik — 
potrząsnął z uśmiechem głową. — Nie 
pamiętam. >

— A o której godzinie miała miejsce 
ta scena między Kurczewskimi a Nowa­
kiem?

— Minuta, dwie przed przybyciem owe­
go człowieka. A ten przyszedł... zaraz, 
chwileczkę. Scena? Kto mówi o scenie?

— Pan powiedział.
— Ja nie powiedziałem, pan zadał mi 

podchwytliwe pytanie. Żadnej sceny nie 
było.
- A co?
— Po prostu zwykła rozmowa.
— No dobrze, niech będzie rozmowa. 

Później pan Już z pokoju nie wychodził?
— Nie, nigdzie nie wychodziłem.
— Czy pamięta pan, kiedy Łukasik wy­

szedł do hallu po cygarniczkę?
— Po cygarniczkę? A tak, tak, pamię­

tani. Może minuta lub dwie przed dzie­
siątą.

— Gdzie pan w tym ezasle przebywał?
— Razem ze wszystkimi przy Rumo- 

wiczu.
— A co robił Rumowlcz?
— Opowiadał o planach swojego 

domku.
— Czy pan zauważył może wyraz twa- 

rzy Łukasika, kiedy ten wrócił do gabi­
netu?

(d. e. n.)


